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Z wszechpolskiej niwy.
Korzystając z kanikuły, karmi „Słowo pol­

skie* swych czytelników, przyzwyczajonych i tak 
do przeróżnych bredni tasiemcowymi artykuła­
mi, w których przytacza dosłownie odpowiedzi 
rozmaitych przeważnie francuskich patentowa­
nych wielkości na ankietę w sprawie stosunków 
polsko francuskich. Wiele z tych odpowiedzi jest 
tak szczerych, że raz na zawsze powinny wy­
bić z twardych głów naszych narodowych me­
cenasów wszelkie fantazye polsko-francuskie, 
ale nawet niemal impertynenckie odpowiedzi 
różnych francuskich uczonych i pseudouczonych 
nie potrafią tego dokazać. Jeden z nich odpo­
wiada wprost, że o Polsce wie Francya mniej, 
niż o Chinach lub Japonii. Inny, p. Masson pi­
sze:

„Trudno doprawdy byłoby mi odpowiedzieć 
na zapytanie, jakie Pan mi stawia. Pierwszym 
warunkiem, abyśmy mogli poznać Polskę, jest 
poznanie języka. A iluż Francuzów mówi po 
polsku* ?

P. Jules Lemaitre odpowiada:
„Mam jak największą sympatyę dla Polski 

i Polaków, ale nie umiałbym odpowiedzieć uży­
tecznie „co do środków, jakie miałyby stworzyć 
stosunki bardziej zażyłe i bardziej trwałe mię­
dzy Francyą a Polską*.

P. Georges Duruy wyznaje szczerze:
„W odpowiedzi na zapytanie Szanownego Pa­

na, nic nie mam do doniesienia, co by zasługi­
wało na publikacyę*.

Są wśród tych drukowanych w „Słowie pol­
skiem* odpowiedzi i takie, które naiwnością 
swą wprost rozbrajają.

P. Charles Gide, profesor prawa baje np. na­
stępująco :

„Jestem, tak jak to zdaje się i Pan myśli, te­
go zdania, że nowych węzłów lepiej jest szu­
kać w sprawach umysłowych i artystycznych,

i dodałbym ekonomicznych i społecznych, niż 
na polu politycznem.

To pole polityczne stało się, w istocie, dra­
żliwe od czasu powstania aliansu francusko-ro- 
syjskiego, wywołanego zresztą wojną z roku 
1870. Ale nie tracimy nadziei, że kiedyś rząd 
rosyjski zrozumie (?) swą właściwą rolę, pole­
gającą nie na uciskaniu, ale na wzmacnianiu 
różnych narodowości (??!) wchodzących w skład 
jego obszernego cesarstwa. Narodowość polska 
ukonstytuowana byłaby najstateczniejszą obro­
ną „marchią* — jak mówiono dawniej, prze­
ciwko najściu niemieckiemu i przyczyniłaby się 
także bardzo dla zapewnienia bezpieczeństwa 
Francyi* (!!).

P. Andre Lichtenberger również na temat Ro­
syi fantazjuje:

„Jak najbardziej jest pożądanem, aby Fran­
cuzi, szczerzy przyjaciele i alianci Rosyi, posta­
rali się przekonać ją, jak pożałowania godnem 
jest zachowanie Rosyi w stosunku do Polaków 
od lat sześciu (??). Francya specyalnie nie może 
się wtrącać do spraw wewnętrznych Rosyi bez 
poważnego uchybienia konwenansom międzyna­
rodowym. Ale ma ona z Rosyą zbyt wiele in­
teresów wspólnych, a polityka Rosyi w stosun 
ku do Polski zbyt bezpośrednio sprzyja Niem­
com, abyśmy nie mieli prawa i obowiązku po 
przyjacielsku zwrócić uwagi naszej aliantki na 
niebezpieczeństwo tej metody postępowania, któ­
rej złe następstwa my sami odczujemy*.

P. Jacąues Bardoux chce przy okazyi ankiety 
ubić interes i proponuje dla zacieśnienia stosun­
ków polsko francuskich ukonstytuowanie przy 
Legii cudzoziemskiej k o r p u s u  u ł a n ó w  p o l ­
s k i c h  do ekspedycyi kolonialnych I Naiwni „ry­
cerscy* Polacy mają dla Francyi umrzeć w ja ­
kichś afrykańskich pustyniach, czy anamskich 
bagnach na żółtą febrę (stosunki polsko-francu­
skie zostaną przez to naturalnie znakomicie za­
cieśnione).

Już te wyjątki okazują, że cała owa ankieta

fnnta kłaków nie warta, ale dosłownie drukuje 
owe banialuki wszechpolski organ, bo najwię­
kszy nawet idyotyzm, który raczył jakiś znako­
mity Francuz napisać o Polakach i Polsce, go­
dny jest uwiecznienia, jako dowód, że „Euro­
pa* o nas myśli i mówi, że łączą nas nici sym- 
patyi z Francyą, na którą zresztą przy lada 
sposobności to samo „Słowo polskie* psioczy, 
jako na siedlisko masoneryi i wszelakich innych 
nieprawości.

„Słowo polskie* delektuje się każdym non­
sensem, czy pustym frazesem, (a frazesami nic 
zgoła nie mówiącymi jest ogromna większość 
owych odpowiedzi francuskich wielkości) i dru­
kuje je dosłownie i z całym pietyzmem — a 
r ó w n o c z e ś n i e  p r z e m i l c z a  z u p e ł n i e  
i k o n s e k w e n t n i e  to, co mówią i robią w 
sprawach polskich np. socjalistyczni posłowie 
niemieccy w parlamencie niemieckim, czy sej­
mie pruskim, co mówią w parlamencie towa­
rzysze nasi niemieccy w najważniejszych kwe- 
styach i zagadnieniach naszego kraju i narodu.

Owe odpowiedzi francuskie, to przelewanie 
z pustego w próżne, a owe wystąpienia socyal- 
nych demokratów niemieckich, to wypowiada­
nie się w żywotnych, konkretnych sprawach 
polskich, to nieraz najenergiczniejsza obrona 
najważniejszych interesów polskich. Czy stano­
wisko niemieckich polityków i działaczy mniej 
jest interesujące dla nas, niż opinia o nas ja­
kiegoś Francuza, czy W łocha? Chyba nie, bo 
z Niemcami łączą nas bezpośrednie stosunki 
w dwóch zaborach, bo owi parlamentarni po­
słowie niemieccy w rzeszy czy w Austryi mają 
rzeczywisty, realny wpływ na sprawy polskie, 
a owi francuscy „sympatycy* Polski piszą kon- 
wencyonalne, do niczego nie obowiązujące 
i wszelkiej pozbawione wartości listy. Gdy wy­
bitny polityk innego narodu bezpośrednio z Po­
lakami współżyjącego, bo narodu ukraińskiego, 
zabiera głos i pisze artykuły i broszury o kwe- 
styi najważniejszej dla nas, bo o kwestyi nie-
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Toteż Sheldon przestał po pewnym czasie po­
dawać jej rękę przy wsiadaniu do łodzi lub 
przy przechodzeniu po jakiejś wąskiej kładce; 
zato miał tem więcej sposobności podziwiania 
jej zręczności, pewności siebie i przytomności 
umysłu.

Wbrew jego namowom, ostrzegającym przed 
niebezpieczeństwem, grożącem ze strony kroko­
dylów i delfinów, nie zaprzestała swych ką­
pieli w znacznej odległości od wybrzeża; po­
dobnie nie mógł jej nakłonić, by rzucanie dy­
namitowych pocisków w czasie połowu ryb po- 
ruczyła jednemu ze swych żeglary. Odpowia­
dała mu, że ma nieco więcej inteligencyi od 
swych Tahijczyków, że wreszcie rzucanie tych 
pocisków połączone jest z muiejszem niebez­
pieczeństwem, niż np. strzelanie z rewolweru 
Colta. Koniec końcem była dlań istotą, która 
jednoczyła w  sobie harmonijnie całą sumę cech 
męskich z takąż sumą cech kobiecych.

Źródłem ciągłej i trwałej rozterki między nie­
mi była sprawa sposobu postępowania z dzi­
kimi.

Joanna była zwolenniczką stanowczości i ła ­
godności; godziła się z potrzebą i konieczno­
ścią wyrozumiałego karcenia, sprzeciwiała się 
natomiast stosowaniu surowych i bolesnych kar. 
Stanowisko swoje uzasadniała porównaniem sto­
sunku swych żeglarzy do swej osoby i domo­
wników do Sheldona; pierwsi byli jej towarzy­
szami, którym nietylko mogła zupełnie zaufać, 
lecz którzy z własnego popędu starali się w lot 
odgadnąć jej myśli i życzenia; drudzy byli nie­
wolnikami.

Szybko zdała sobie sprawę z wrogiego uspo­
sobienia najemników i widziała jasno niebez­
pieczeństwo, grożące każdej chwili tak jej, jak 
i Sheldonowi; toteż żadne z nich dwojga nie 
czyniło kroku poza obręb obejścia bez rewol­
weru, a żeglarze jej, czuwający w nocy w po­
bliżu świeżo zbudowanego domku, uzbrojeni 
byli w strzelby.

Zdaniem Joanny stan ten wytworzyła sztu­
cznie bojaźń białego człowieka przed przewagą 
ilościową. Wzrósłszy wśród łagodnych z natury 
Tahijczyków, którzy dzięki odpowiedniemu po­
stępowaniu nie okazywali nigdy wrogich za­
miarów, żywiła przekonanie, że mieszkańcy

wysp Salomona zmieniliby się na korzyść pod 
wpływem łagodności i wyrozumiałości.

Pewnego wieczoru powstał w barakach nagle 
nieludzki wrzask; przybywszy tam Sheldon uj­
rzał, że sprawczyniami jego są dwie kobiety, 
bite niemiłosiernie przez rozbestwiony tłum wy­
spiarzy. Z trudem i to przy pomocy żeglarzy 
Joanny udało mu się wyrwać na wpół żywe 
ofiary z rąk dzikich; by je uchronić przed dal­
szą zemstą, zamknięto obie na noc w kuchni.

Były to kobiety, które gotowały pożywienie 
dla robotników, a powodem napaści był fakt, 
że jedna z nich wykąpała się w kotle, prze­
znaczonym do gotowania ziemniaków. Kamie­
niem obrazy nie była jednak sprawa zanieczy­
szczenia kotła; takie kąpiele w kotłach, w któ­
rych zazwyczaj gotowano jedzenie, należało do 
rzeczy pospolitych. Istotnym powodem waśni
i bójki było to, że kąpała się kobieta, uznawa­
na przez tych wyspiarzy za istotę niższą, nę­
dzną i bez znaczenia.

Następnego dnia, gdy Sheldon i Joanna spo­
żywali na werandzie śniadanie, uderzył ich uszy 
niezwykły gwar pomięszanych i gniewnych gło­
sów. Wnętrze ogrodzenia wypełniło się szybko 
gromadą dzikich; zebrali się prawie wszyscy, 
z wyjątkiem służby domowej.

(Ciąg daluy nastąpi)
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podległości Polski, wszechpolscy tego nie raczą 
nawet zauważyć, ale gdy p. Gide bredzi o „mar­
chii®, którą w Rosyi ma tworzyć „narodowość 
polska ukonstytuowana® przeciw Niemcom, dru­
kują to dosłownie i w cielęcy zachwyt wpadają 
nad interesowaniem się sprawami polskimi przez 
europejskie patentowane wielkości.

Gdy socyaliści polscy liczą się z faktycznemi 
siłami dla naszych interesów i dla naszych walk 
narodowych, istniejącymi w socyalistycznej kla­
sie robotniczej innych narodów, nazywa się to 
zgubną dla narodowych interesów międzynaro- 
dowością, zdradą narodową, beznarodowością, 
antynarodowością, jeśli nie wysługiwaniem się 
Prusakom, ale gdy wzorem Sienkiewicza wszech­
polscy i inne burżuazyjne stronnictwa, jak ob­
jawieniem jakiemś zachwycają się bzdurami, 
wypisywanemi przez tego czy owego Francuza,
0 Polsce i Polakach, wiedzącego mniej, niż o 
Chinach, to nazywa się liczeniem się z opinią 
Europy, oglądaniem się za przyjaciółmi wśród 
innych narodów.

W tej obłudzie i perfidyi prym wiodą wszech­
polscy, rekordy coraz nowe zdobywa „Słowo 
polskie®, nie po raz pierwszy zapełniające swe 
szpalty takiemi mądrościami jak te, które o 
stosunkach polsko-francuskich wypisują owe 
francuskie znakomitości.

W związku z ową poronioną ankietą jeszcze 
jeden szczegół, charakteryzujący wszecbpola- 
ków. Wśród odpowiedzi Polaków zamieszczono
1 odpowiedź Stefana Żeromskiego; by jednak 
odpowiednio usposobić swych czytelników dla 
wielkiego człowieka, któremu w żaden sposób 
nie można przylepić wszechpolskiej etykiety, 
zamieszcza „Słowo polskie® w ty m  s a m y m  
n u m e r z e  recenzyę o jego nowem dziele „Uro­
da życia®. Recenzya ta, to dwugłos wszechpol­
skiej grafomanki Al. Świderskiej i anarchizują- 
cego ongiś pięknoducha, a obecnie wziętego 
specyalisty od chorób żołądka dra W. Mora- 
czewskiego.

Recenzya ta  jest tak bezczelną, że nawet in­
ne pisma burżuazyjne uważały za konieczne 
napiętnować ją. P. Świderska ośmiela się bez 
zarumienienia twierdzić, że idea w powieściach 
Żeromskiego jest „balastem, obciążającym lot 
swobodny jego twórczości i jeśli nie wypacza 
artyzmu ostatecznie, to tylko dzięki niesłycha­
nej intensywności, z jaką jest odczuta, a która
nadaje nerw życia temu nawet, co być powin­
no martwem doktrynerstwem®.

Wszechpolski zaś specyalista chorób żołądka 
kończy swój paszkwil następującym zw rotem :

„Tak dalece brak artystycznego wychowania 
razić może u Żeromskiego, że nawet bardzo 
banalne idee, bardzo osobiste i nieideowe ra­
moty mogą zaćmić utwory autora, którego u- 
czucia wydały nam się nad wyraz sympatyczne 
i bliskie. Mowa chłopa w utworze Tetmajera 
bez porównania więcej wyraża, niż nieudolne 
szkice tak cennego urtysty, jakim jest Żeromski®"

Nikt jeszcze dotąd arcydzieł Żeromskiego nie 
odważył się nazwać „nieudolnemi szkicami®. 
Zdobył się na to dopiero wszechpolski „schon- 
geist®, a wydrukował to wszechpolski organ.

Turcya przed katastrofą.
Rozwiązanie przez rząd parlamentu tureckie­

go, którego większość tworzyli młodoturcy, za­
miast polepszyć sytuacyę znacznie ją pogor­
szyło. Przez ten krok rząd zmusił młodoturków 
do ostatecznej walki, którą oni podejmują w for­
mie w Europie nieznanej.

Przedewszystkiem młodoturcy przenieśli sie­
dzibę swego komitetu do Saloniki, gdzie zje­
chali przywódcy młodoturków z Konstantyno­
pola. Wśród korpusu załogującego w Salonice 
posiadają młodoturcy większość swoich zwolen­
ników. Oficerowie młodotureccy mieli tam od­
być zgromadzenie, po którem wysłali telegram 
do sułtana z protestem przeciw rozwiązaniu 
parlamentu i żądaniem zwołania napowrót roz­
wiązanego parlamentu.

Młodotureccy posłowie zamierzają w Salonice 
ukonstytuować się jako parlament kadłubkowy, 
a nawet powołać do życia młodoturecki gabi­

net, złożony przeważnie z byłych ministrów. 
Jeżeli dodamy do tego, że grożą oni marszem 
wojsk, wiernych młodoturków, na Konstantyno­
pol, to zrozumiemy nader krytyczne położenie 
Turcyi.

Fakt grożącej wojny domowej jest groźnym 
dla każdego państwa, a cóż dopiero dla Turcyi, 
która prowadzi wojnę z Włochami, a w kraju 
ma do zwalczenia groźne powstanie Albańczy- 
ków.

Na placu boju w Tripolisie Włosi zagarnęli 
w swe ręce miejscowość Z u a r a ,  oddaloną 110 
kilometrów od miasta Tripolis. Znaczenie jej 
polega na tem, że leży na drodze, jaką kara­
wany przechodzą, zdążając z Tunisu do Tripo- 
lisu. Tędy Turcy przemycali broń. Wprawdzie 
od czasu zajęcia leżącej na zachodzie od Zuary 
miejscowości Makabez Turcy zmuszeni zostali 
do używania dróg, leżących głębiej w kraju, 
w każdym jednak razie zajęcie Zuary ułatwi 
operacyę Włochom, wewnątrz kraju.

Wojna ta prędzej czy później musi się za­
kończyć klęską Turcyi. Wprawdzie Włochom 
nie opłaci się ta cała wyprawa, ale zajęcie Tri- 
polisu nie ulega dziś wątpliwości.

Nie mniej niekorzystną dla Turcyi jest sy- 
tuacya w Albanii. Wprawdzie Albańczycy u- 
cieszyli się rozwiązaniem parlamentu, mimo to 
jednak nie zaprzestali kroków wojennych, a 
nawet zbliżają się w Ueskiib, gdzie komitet 
albański ma się ukonstytuować jako konwent 
narodowy i uchwalić autonomię Albanii.

Utarczki z Albanią naraziły Turcyę na zatarg 
z Czarnogórą. Na granicy bowiem czarnogór- 
sko-tureckiej przyszło do potyczki między woj­
skami obu państw. Turcya wystąpiła wobec 
Czarnogóry z energicznem żądaniem ukarania 
winnych, grożąc ultimatum.

Stosunek Turcyi także do Bułgaryi zaostrzył 
się przez zajścia w Kotszanie, leżącej przy gra­
nicy bułgarskiej. Przed kilku dniami teroryści 
bułgarsy rzucili bombę, od której zginęło 10 
osób. Zamach ten wywołał ogromne oburzenie 
wśród Turków, którzy odpowiedzieli na to rze­
zią Bułgarów. Ofiarą jej padło blisko 150 osób. 
Władze tureckie miały się zachować w tej spra­
wie zupełnie biernie.

Rzez ta wywołała wielkie wrażenie w Bułga­
ryi, gdzie na wieść o niej zakotłowało. Prasa 
nacyonalistyczna domaga się energicznego wy­
stąpienia przeciw Turcyi.

Sytuacya więc w Turyi jest bardzo poważna. 
Wszystko obecnie zależy od tego, czy komitet 
młodoturecki w obronie swoich partyjnych in­
teresów chwyci się powyżej wymienionych kro­
ków. W razie podjęcia walki z bronią młodo­
turków przeciw rządowi sytuacya w Turcyi 
stanie się groźną dla europejskiego spokoju.

Przedewszystkiem Austrya bacznie śledzi wy­
padki w Turcyi, gdyż Bośnia przylega do tery- 
toryów, gdzie toczą się właśnie utarczki z Al- 
bańczykami. Najbliższe dni wykażą, czy komi­
tet młodoturecki odważy się na wojnę domową
i narażenie Turcyi na katastrofę.

** *
0 pokój z Włochami.

Konstantynopol. Doniesienie dzienników o ro­
kowaniach pokojowych są przedwczesne. Jeden 
z członków gabinetu upoważnił przedstawiciela
c. k. Biura korespondencyjnego do oświadczenia, 
że rząd obecny nie miał jeszcze czasu zająć się 
sprawą pokoju.

Powstanie albańskie.
Konstantynopol. Urzędowo zaprzeczają, jakoby 

albańczycy maszerowali na Skoplie.
Saloniki. Doniesienia z Pusztiny potwierdzają, 

że Arnouci, idąc za radą przywódców, zaczy­
nają powracać do swoich siedzib.

Zatarg Turcyi z Czarnogórą.
T u r c y a  u s t ę p u j e .

Konstantynopol. Minister spraw zagranicznych 
Noradungian oświadczył przedstawicielowi c. k. 
Biura korespondencyjnego, że ogłoszone oświad­
czenie przedstawiciela Czarnogóry dane wczo­
raj wobec Porty zostało uznane za zadowala­
jące. Poseł turecki w Cetynii postępowaniem 
swem wobec Czarnogóry przekroczył polecenia 
Porty.

Kolonia. „Koelnische Ztg® donosi z Peters­
burga, że zastępca Sazonowa Neratow zapewnił 1 
ambasadora tureckiego, że Rosya chce wszystko 
uczynić, aby zachować spokój na Bałkanie. — 
Poseł rosyjski w Cetynii otrzymał telegraficzne 
polecenie, aby zawiadomił rząd czarnogórski o 
stanowisku Rosyi, oraz, aby oświadczył, że Ro­
sya nie byłaby po stronie Czarnogóry, gdyby 
napięcie z Turcyą miało mieć poważniejsze na­
stępstwa.

Uwolnienie rezerw  anatolskich.
Kolonia. „Koelnische Ztg® donosi ze Smyrny, 

że odesłano do domów rezerwy anatolskie i o- 
brony krajowej.

Straszny wybuch w kopalni.
P r z e s z ł o  lO O  t r u p ó w .

Okropna katastrofa zdarzyła się w czwartek 8 
b. m. w kopalni „Lothringen* koło Bochum w west- 
falsko-nadreóskiem zsgłębiu węglowem, w którem 
— jak wiadomo — pracują też tysiące wychodź­
ców polskich. Wskutek eksplozyi gazów i wywo­
łanego przez nią pożaru zginęli górnicy, którzy 
właśnie w tym szybie pracowali.

Oto pierwsze, niedokładne jeszcze depesze, któ­
re o tem nieszczęściu donoszą:

Bochum. W kopalni L o t h r i n g e n  nastąpił 
w ielki wybuch gazów piorunujących. Do godz. 11 
przed południem z 650 górników, którzy zjechali 
do szybu, wydobyto tylko 8 rannych; los innych 
nie jest znany.

Bochum. Wybuch w kopalni Lothringen nastą­
pił o godz. 9Va przed południem. Rozmiary kata­
strofy nie są jeszcze znane. Przyjmują, że ze 100 
robotników, którzy zjechali do Bzybu, mogło 65 
powrócić.

Bochum. Dotąd wydobyto 61 zwłok i 25 ran­
nych.

Bochum. Z w ł o k i  w y d o b y t e  z k o p a l n i  
s ą  s p a l o n e .  Dwie częócl kopalni stoją w pło­
mieniach, a robotnicy zamknięci tam  nie mogą być 
ocaleni.

Bochum. Urzędownie podano do wiadomości, że 
podczas katastrofy zginęło 103 osób, w tem dwóch 
sztygarów; 2 o s o b y  s ą  c i ę ż k o  r a n n e ,  28 
l e kko .

Minister handlu i prezydent Westfalii udali się 
z polecenia cesarza do zagłębia i wyrazili współ­
czucie cesarza dla pozostałych po ofiarach kata­
strofy.

A k c y a  r a t u n k o w a  b y ł a  b a r d z o  t r u ­
dną .  Uratowano wielu o s z o ł o m i o n y c h  górni­
ków przez zastosowanie w d y c h i w a n i a  t l e n u .

W dwóch różnych punktach powstały nie duże 
pożary, które w stosunkowo krótkim czasie uga­
szono.

Bochum. Wybuch w kopalni spowodowany zo­
stał tem, że przy wysadzaniu skały środkami wy­
buchowymi przełamano ścianę przestrzeni, wypeł­
nionej bardzo ściśniętymi gazami. Zaraz po wybu­
chu objął kopalnię pożar. R a tu ją c y  nie mogli się 
dostać do wnętrza kopalni i akcya ratunkowa 
ograniczyła się głównie na gaszeniu pożaru.

Walka o Kasę chorych.
Buczacz, 8 sierpnia.

Mamy teraz w Buczaczu istny dramat z wy­
borami do Kasy chorych. Występują tutaj akto­
rzy wyszkoleni, pierwszorzędni komedyanci, któ­
rzy od czasu do czasu przybierają pozę ludzi 
uczciwych, by tem łatwiej mogli swoje praw­
dziwe rzemiosło rzezimieszków uprawiać.

Akt I, to koalicya wszystkich żywiołów sko­
rumpowanych przeciw robotnikom. Widzimy tu ­
taj w miłej zgodzie p. Tokarskiego, starego zi- 
dyociałego intryganta wszechpolskiego, który 
ogłosiwszy bankructwo swej uczciwości w środ­
kach wcale nie przebierał, widzimy dalej p. 
Drattlera, zbankrutowanego właściciela drukarni, 
dla którego Kasa chorych stała się źródłem 
dochodów, widzimy wreszcie p. Leona Wechslera, 
zbankrutowaną wielkość syońską, który, jak no­
woczesny Dyogenes, bezskutecznie poszukuje 
swej honorowości, wkońcu widzimy p. Picka, 
zbankrutowanego prezesa Kasy chorych, uczo-

Ustaloną stawą
jest, że Gramofon z marką .anio­
łek piszący* jest synonimem apa­
ratu odtwarzającego muzykę i ipiew 
czysto i naturalnie, nie powinien się 
więc nikt dawać zwodzić szumnym 
r ek l am om ,  którymi konknrencya 
zachwala swoje towary i zaglądnąć

do składu oryginalnych gramofonów aniołkowych

Józefa Wekslera
: we Lwowie:
ulica Sykstuska 2.
T elefon  Nr. 1 5 6 0 .

: W KRAKOWIE : 
ulica Fioryańska 25  
I ulica Grodzka I. 7.
=  Telefon Nr. 1241. s

by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołko­
wych są szczytem techniki na punkcie udoskona­
lenia i żaden inny wyrób nie wytrzymuje poró- 
= = = = = = = =  wnania z temiż. = t t  m » — n.
Największy wybór płyt pierwszorzędnych artystów 
otrzyma się tylko na płycie aniołkowej. Demon- 

i 1 atraeya bez przymus* kupna. =r——mmmmc
Ulga w spłataek ratalnych. Cenniki darmo i o płatnie.
Gramofon koncertowy z 5 płytami t  j. 10 zdjęć 
kosztuje k o r o n  5 0 '—.  Wszelkie płyty próes 
aniołkowych i zonofon kezstnjz po K a r . * ' —*
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nego analfabetę, jak błogosławi temu świętemu 
przymierzu. Do roboty są hyeny pośledniejsze­
go gatunku a la Skałka, Fiala, Korn i Titzel, 
o których nawet mówić nie warto.

Akt II. — Wybory delegatów z ramienia pra­
cobiorców. Skałka prowadzi do boju 5 swych 
chłopów z ramienia wydziału powiatowego i 4 
robotników, których mu dostarczył „obermilller" 
p. Fiala, Czech i Polak równocześnie. Zwycię­
stwo kliki nad robotnikami aż 6 głosami. Skał­
ka spocony wpada w objęcia p. Tokarskiego, 
Pick całuje się z Drattlerem, a p. Wechsler 
wdziewa nowe jeszcze z czasów swej małole- 
tności pochodzące ubranie.

Akt III. Zbliżają się wybory z grupy praco­
dawców. Tokarski staje się napowrót uczciwym 
człowiekiem i oświadcza, że zezwolić nie może, 
by Pick dalej przewodniczył w Kasie, chociaż 
mu zawdzięcza całą swą egzystencyę, po­
stanawia święcie, że z Kasy nie ustąpią, chy­
ba zupełnie się ją  zniszczy. Rozpacz w obozie 
p. Picka. Sancho Pansa jego p. Wechsler każe 
mu uroczyście w ratuszu złożyć przysięgę, że 
przy najbliższych wyborach do parlamentu bę­
dzie popierał jego kandydaturę, przy przysiędze 
trzyma biblię p. Luzer Heller, ekstatycznie za­
chwycony i wniebowzięty. Wreszcie formują się 
dwa szeregi; na czele pierwszego kroczy p. 
Adolf Pohorille, właściciel browaru i kilku wsi, 
który za przyrzeczoną godność prezesa Kasy 
chorych obiecał Wechslerowi tytułem „szekla" 
spłacić wszystkie jego długi i p. Pick, który 
przynajmniej wiceprezesem zostać chce; na 
czele drugiego zaś szeregu pędzi w szyszaku 
bojowym kacyk miasta Buczacza p. Burzyński, dy­
rektor Kasy oszczędności p. Chaim Schor, p. 
Majer Torton.

Akt IV. Wybory, przy których głosują na p. 
Picka wszyscy rzemieślnicy, którzy bądź to do 
Ameryki wyemigrowali, bądź to pomarli, wre­
szcie szybkim biegiem pędzą dorożkarze, którzy 
w ostatniej chwili, by p. Picka ratować, wpisali 
do Kasy swe konie, wreszcie p. Wechsler pro­
wadzi z wielkim tryumfem trzech kupców ży­
dowskich, by uratować honor narodu żydow­
skiego, który uprawia teraz w Buczaczu „poli­
tykę stanu średniego" mądrze nauczony tak 
przez p. Hellera Zwi. Tryumf na całej linii. 
Tokarski skruszony, pobity, zmiażdżony, Drattler

Sobota lo  sierpnia 1912

oplwany, poprawia okulary, by się przekonać, 
czy jest jeszcze gdzieś miejsce, gdzieby można 
umieścić druki dla Kasy chorych.

Akt V dopiero zaczęty. Tokarski odzyskuje 
humor i wali doniesienie do starostwa już nie 
na socyalistów, że odbywają zgromadzenia lu­
dowe bez zezwolenia władzy, lecz na p. Adolfa 
Pohorillego, że w chwili wyborów nie był wcale 
pracodawcą, wobec czego nie może wejść do 
zarządu. Pohorille krzyczy, że to nieprawda, na 
co mu Tokarski rzuca księgami w głowę, by go 
przekonać, że w księdze tak zanotowano. Obaj 
biegają do starosty, a starosta zachowuje Salo­
monowe milczenie.

Walka jeszcze nierozstrzygnięta. Robotnicy 
z daleka przypatrują się walce dwóch klik, je ­
dnakowoż zmuszeni będą wkrótce z rezerwy 
wystąpić. Obecny zarząd Kasy chorych jest tyl­
ko reprezentacyą pracodawców. Chyba naiwny 
widzieć może w zdrajcy p. Skałce, którego żo­
na tak samo wyzyskuje Kasę, jak Tokarski lub 
Drattler, przedstawiciela robotników! Fiala re­
prezentuje znowu młyn hr. Potockich, p. Stein 
z Potoka ma również swego reprezentanta w za­
rządzie, to samo p. Wolgner, fabrykant z Ko­
marówki, wepchnął tam swego przedstawiciela 
dzięki nienawiści Tokarskiego do klasy robotni­
czej. Teraz znowu walka tych dwóch klik oka­
zała całą ohydę, całą nikczemność z jaką przy­
stąpiono do dzieła, by robotników pokonać. My­
śmy to dawno widzieli i oskarżaliśmy p. Tokar­
skiego o nikczemne praktyki wyborcze.

Teraz nic nie mamy przeciw temu, gdy rolę 
oskarżycieli wzięli na siebie p. Pick i Bergstoff. 
Z wdzięcznością dowiedzieliśmy się od Berg­
stoff a, że Tokarski f a ł s z u j e  p r o t o k o ł y ,  
w y ł u d z a  d l a  s i e b i e  k o r z y ś c i  m a t e -  
r y a 1 n e, wprowadza w błąd z a r z ą d ,  ze wzru­
szeniem przypatrywaliśmy się p. Pickowi, gdy 
się trząsł z oburzenia, malując gospodarkę 
wandalską w Kasie chorych lub gdy w czar­
nych barwach przedstawił nam oszustwa wy­
borcze Tokarskiego.

Przed kilku dniami zwołaliśmy publiczne zgro­
madzenie ludowe, gdzie o tem wszystkiem mó­
wiliśmy długo i szeroko. C z e m u  n a s  p. T o ­
k a r s k i  o t o  n i e  s k a r ż y ?

Nas nie obchodzi ani p. Pick, ani p. To­
karski. W walce między nimi udziału nie bie-
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rzemy. Zanadto leży nam dobro Kasy na sercu 
byśmy tak żywo interesowali się kwestyą, kto 
ma właściwie zostać głową. Wiemy dobrze, że 
obecny zarząd bez względu na to, kto zostanie 
prezesem swemu zadaniu nie odpowiada, że Ka­
sa chorych przestała być instytucyą robotniczą 
i służy obecnie tylko interesom pracodawców. 
Dlatego protest przeciw wyborom z grupy ro­
botniczej stał się teraz aktualnym i czekamy, 
czy c. k. radca namiestnictwa p. Bernacki zdo­
będzie się na tyle objektywności, by go zała­
twić i uwzględnić słuszne skargi robotnicze. — 
Jakkolwiek sprawa zostanie załatwioną, czy pre­
zesem zostanie p. Pohorille, czy też p. Judek 
Frankel, jak chce druga klika — oświadczyć 
możemy, że Kasą chorych dalej zajmować się 
będziemy. Hamujemy oburzenie robotników, ale 
gdy zajdzie potrzeba, wystąpimy solidarnie i po­
każemy tym pasożytom, że igrać z robotnikami 
nie można.

Jedną naukę z całej kampanii odnieśli jedna­
kowoż robotnicy. Oto przekonali się, że mogą 
tylko liczyć na siebie, że panowie syoniści i ich 
parobcy poale-syoniści gotowi są, by dogodzić 
swym interesom w każdym momencie zdradzić 
nietylko sprawę robotniczą, ale i sprawę ży- 
dowstwa, którego obrońcami stylem jarmarczno- 
odpustowym zawsze się mianują. Oto na zgro­
madzeniu ludowem, przez nas zwołanem, oświad­
czył p. Zwi Heller dla młodziutkiego swego wie­
ku na drabinie hierarchii partyjnej Syonu zaraz 
po Wacholerze następujący, fakt, że przy obe­
cnej kampanii c h c i e l i  s i ę  s y o n i ś c i  p o ł ą ­
c z y ć  z k a t o l i c k i m i  r o b o t n i k a m i  n i e ­
u ś w i a d o m i o n y m i  i n i e  n a l e ż ą c y m i  
do  n a s z e j  o r g a n i z a c y i  p r z e c i w  r o b o ­
t n i k o m  ż y d o w s k i m .  W ostatniej chwili do­
stali jednak kopniaka od nich, wobec czego ten 
zaszczytny kompromis nie doszedł do skutku.

Cyniczne te zeznania wypowiedział z takim 
spokojem, jakby wygłosił mowę na komersie 
„Hasmonei". Robotnicy jednak dobrze sobie to 
wryli w pamięć i będą teraz wiedzieli, z jakim 
„Hochstaplerem“ obecnie d o c z y n i e n i a m a j ą .

Filia redakcyl I admlnlstracyl wa Lwowie 
ulica Sokoła 4 II p. tel. 699.

ARKADYUSZ AWERCZENKO.

CZWORO.
(Dokończenie).

— Widzicie więc, moi państwo. Zaledwie prze­
staliście udawać i podszywać się — jeden pod 
handlowca, drugi pod biurokratę — natychmiast 
zapanował wśród nas taki miły nastrój. Już się 
nie nudzimy. Nieprawdaż, kardynale?

— Nie, nie nudzimy się — rzekł Bmętnie San- 
domirski. — Bardzo nam wesoło.

— Niewymownie mnie to cieszy. Uważam, że 
i twarzyczka szanownej pani cokolwiek się roz­
chmurzyła. Najokropniejszą rzeczą w naszem ży­
ciu jest fałsz i obłuda! Jeśli znajdzie się ktoś 
śmiały i energiczny, potrafi on zawsze wygnać 
wszystko, co jest udanem i fałszywem. I szano­
wna pani uważała zapewne dawniej tego pana za 
komiwojażera, męża zaś swego za urzędnika, i być 
może bez mojej pomocy zawsze byłaby pani tego 
fałszywego zdania. Zjawiam się ja i energicznie 
zrywam z tych panów maski, i okazuje się, że 
jeden jest kardynałem, drugi zaś barytonem. Nie­
prawdaż, kardynale?

— Aj, pan tak mówi, jak jaka książka — rzekł, 
ciężko westchnąwszy, Sandomirśki.

— Najgorszem jest to kłamstwo, które nas ze­
wsząd otacza i na każdym kroku nas prześladuje. 
Atmosferą tega kłamstwa oddychamy, kłamstwem 
tem uwieszamy nasze ciała, malujemy nasze twa­
rze. Pani naprzykład ma na sobie jasną suknię, 
gorset i buciki na wysokich obcasach. Nienawidzę 
wszystkiego, co jest sztucznem, nie znoszę gał­
ganków i liczmanków! Pani, śmiem prosić, byś

zechciała zrzucić swą odzież. Ukrywa ona to, co 
jest w przyrodzie najpiękniejszego — ciało!

Dziwak przy słowach tych skierował zgrabnie 
lufę rewolweru na męża pani Serafiny i, patrząc 
jej prosto w oczy, mówił śpiewnym głosem:

— Niech pani będzie łaskawa rozebrać się,.. 
Sądzę, iż małżonek pani nie będzie miał nic prze­
ciwko temu.

Małżonek patrzał przerażonym wzrokiem na 
lufę rewolweru. Szczękając z przerażenia zębami, 
rzekł:

— Ja... nic... ja nic... sam lubię piękno... Tro­
chę rozebrać się można... he he he... czemużby 
nie...

Pani Serafina, obdarzywszy piorunująeem spoj­
rzeniem tchórzliwego małżonka, zerwała się po­
rywczo i zawołała, śmiejąc się nerwowo:

— Ja także kocham piękno, a nienawidzę tchó­
rzostwa. Dobrze, rozbiorę się! Proszę tylko kazać 
swemu kardynałowi, aby się odwrócił.

— Kardynale! — rozkazał nieznajomy. — Jako 
osoba stanu duchownego, nie masz prawa patrzeć 
na tę scenę. Odwróć się i zakryj się gazetą.

—■ SerafinoL. — szepnął Czwororęki. — Proszę 
cię... tylko nie bardzo...

— Głupiś! I bez ciebie wiem.
Rozpięła stanik i, drżąc z oburzenia, poczęła 

się dalej rozbierać.
— Nieprawdaż, jestem piękna? Może mnie pan 

zechce pocałować, naturalnie za zgodą męża; są­
dzę, że i na to da najwyższe swe pozwolenie.

— Czcigodny barytonie! Pozwól, abym z usza
nowaniem ucałował jedną z najdzielniejszych ko­
biet. Wielu uważa mnie za obłąkanego, znam się 
jednak na ludziach.

Czwororęki spoglądał na dziwaka z wyrazem 
nieopisanego przerażenia. Milczał, tylko szczęka 
jego śmiesznie latała we wszystkie strony.

— Szanowna pani! Mąż jej milczy, a więc ze­
zwala. Pozwolę sobie złożyć pocałunek na alaba­
strowej jej rączce.

Pociąg zwolnił biegu, zbliżając się do stacyi du­
żego miasta gubernialnego. Wreszcie zatrzymał się.

Nieznajomy ucałował rączki pani Serafiny, za­
brał swe rzeczy i, zabierając się do opuszczenia 
wagonu, rzekł:

— Posłuchajcie mnie, barytonie i ty, kardynale i 
Pociąg stoi tu pięć minut. W ciągu tego czasu 
będę stał na peronie z gotowym do strzału rewol­
werem w kieszeni. Gdyby który z was odważył 
się wyjrzeć przez okno wagonu, zastrzelę go, jak 
zająca. Zrozumiapo?

— Nu, niech już pan sobie idzie! — wystękał 
Sandomirśki.

Gdy pociąg ruszył w dalszą drogę, drzwi od 
przedziału otworzyły się i konduktor wręczył po­
dróżnym bilecik.

Czwororęki wziął go i ze zdziwieniem odczytał:
„Przyznajcie państwo, żeśmy się nie nudzili. 

Był to cokolwiek dziwny, ale niezawodny sposób 
skrócenia nudów podróży, a miał i teu dobry Bku- 
tek, iż każdy z nas przedstawił się, jakim jest 
w głębi duszy. Było nas czworo: głupiec, tchórz, 
dzielna kobieta i kawalarz. Barytonie, pocałuj ode 
mnie kardynała!“

A U M A M A A M M M A A
E p ilep ticon  jest praw nie ochronioną nazw ą prze­

c iw  ep ilep sy i aptek i ,P o d  łabędziem * w  Franklurcie n. M. 
Znanym  on jest od przeszło 15 lat i co do sw ojej dzia­
ła ln ośc i n iedoścign iony . Pani B. z W iednia p isze: .Z daje  
s ię , że  n a r e sz c e  po w ie lu  próbach znaleźliśm y w łaśc iw ą  
rzecz w  pańskim  znakom itvm  w ynalazku*.

Do nabycia  w aptekach. N aukow a rozprawa przez skład 
g łó w n y  Fort. G ralew skiego w  K rakow ie III.

Feliksa Stattera
Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy

zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul.

Fioryańską 55,i.p.
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Zjazd w Rapperswllu.
(Telegram  w łasn y).

Rapperswil, 9 sierpnia.
W sprawie nabycia dubletów przez dra Mi­

chała S o k o l n i c k i e g o  rada muzealna uzna­
ła zarzuty, podniesione przeciw drowi Sokolni- 
ckiemu, za n i e u z a s a d n i o n e  i cofnęła u- 
chwałę, zabraniającą mu wstępu do muzeum, 
a umowę o sprzedaż dubletów obustronnie u- 
znano za nieważną.

Członkowie komisyi fachowej prowadzą w 
dalszym ciągu swą pracę. Wyrób Rużyckiego 
„grupę alegoryczną Polski* wyrzucili własnorę­
cznie pp. Czołowski, Krasiński i Gębarzewski.

Komisya statutowa Rady muzealnej odbyła 
wczoraj wspólne posiedzenie z delegatami kra­
kowskimi i warszawskimi, na którem zakończy­
ła obrady nad reformą statutu muzeum. W myśl 
przyjętego projektu Rada muzealna ma się skła­
dać z 18 do 21 członków. Muzeum nie śmie zo­
stać przeniesione. Dyrektor nie może być człon­
kiem Rady; ma mieszkać w Rapperswilu. Do­
roczny zjazd członków muzeum wybiera dwóch 
członków komisyi rewizyjnej.

Dziś odbędzie się ostateczne posiedzenie Ra­
dy muzealnej.

NADESŁANE.
Kamoszki z prawdariwemi

Kto chce być pewnym,
że otrzymuje rzeczywiście

I  M A G G r  przyprawo
I  z krzyżem w gwiaździe.

niechaj uważa dokładnie na nazwę MAGBI 
I znak ochronny ( „ k r z y ż  w  g w ia ź d z ie " ) .

Przy napełnianiu należy żędać 
wyraźnie Magglago przyprawy a 
mianowicie z w ie lk ie j Maggfsgo 
oryginalnej flaszki, ponieważ we 
flaszce te j według prawa nie wolno 
przechowywać celem sprzedaży 
nic Innego, Jak tylko prawdzlwg 
Magglego przyprawę.

Z literatury i sztuki.
Przekłady dzieł A. Struga. Dzieła A. Struga 

cieszą się na zachodzie wielkiem uznaniem. Nie­
dawno przełożono na język czeski „Ludzi pod­
ziemnych* i dzieło to zachwyca czytelników. 
Obecnie wychodzą nakładem H a j n a  w Pra­
dze: „Ze wspomnień starego sympatyka*, 
„W twardej służbie* i „Jutro*. Ukaże się ró­
wnież niebawem — przekład holenderski „Dzie­
jów jednego pocisku*. Tytuł tego dzieła brzmi 
po holendersku: „De Geschiederis eener Bom*, 
a poprzedza je studyum tłómacza o autorze. 
Jednocześnie wyjdą przekłady „Dziejów jedne­
go pocisku* w językach niemieckim (nakład 
Mullera w Monachium) i francuskim.

Sprawa fałszyw ej Mony Lizy. Ostatnia afera, któ­
ra dookoła ukradzionego przed rokiem arcydzieła 
Leonarda z Luwru, ostatnio w Paryżu się wyło­
niła — przedstawia się mimo wszystkie wyjaśnie­
nia dość zagadkowo. Człowiek, który obraz Mony 
Lizy przyniósł onegdaj do ambasady angielskiej 
jest, jak zbadano, Anglikiem, a nazywa się Rath- 
borne. Przyniesiony przez niego obraz Giocondy, 
jest świetnie malowany na niezaprzeczenie bardzo 
starem drzewie — jednak jest nieco większy niż 
obraz Mony Lizy, wiszący dawniej w Luwrze. — 
Trzeba przypomnieć przy tej okoliczności, że istnieje 
szereg doskonałych kopij obrazu luwryjskiego — 
i — ba — że nawet niektórzy znawcy wyrażali 
opinię, iż sławny obraz Luwru jest także tylko 
znakomitą kopią. Pan Rathborne przedstawia się 
jako człowiek niedość jasno zdający sobie sprawę 
z całej afery — jednakże niema powodu wątpić 
w jego dobrą wiarę. Prawdopodobnie użyli go tyl­
ko jako narzędzja jacyś ukryci spekulanci, którzy 
pragnęli spróbować czy nuż nie uda się zeskamo- 
tować premię wyznaczoną za odkrycie względnie 
za zwrot zaginionej Giocondy. Rathborne nie zo­
stał uwięziony, jak to w pierwszej chwili mylnie 
zostało podane. Zostawił on przyniesiony przez 
siebie obraz w ambasadzie angielskiej do zbada­
nia i obiecał się w sprawie całej na drugi dzień 
zgłosić. Jakoż przyszedł istotnie — a dowiedzia­
wszy się z wielką przykrością, że znawcy stwier­
dzili nieautentyczność obrazu zabrał go i nieza- 
trzymywany przez nikogo oddalił się. Przy drzwiach 
poselstwa czatowali jednakże na niego już dzien­
nikarze paryscy i korespondenci pism europejskich. 
Chcieli oni z nim natychmiast urządzić interwiew. 
Rathborne odparł na to krótko: Nie mówię z ni­
kim, dopóki nie zjem śniadania. Właśnie teraz idę 
na nie. Potem zaś pomyślę, co mam dalej czynić. 
Z temi słowami oddalił się tajemniczy p. Rath­
borne i zniknął w ulicach olbrzymiego miasta.

i C H O N I K A .
Piątek 9 sierpnia.

Nowiny krakowskla.
Przed kungresem esperantystów. Już wczoraj 

wiele hoteli i sklepów wywiesiło zielone flagi z 
gwiazdą esperancką.

W gmachu Akademii handlowej czynią się przy­
gotowania do zjazdu.

W dniu wczorajszym przybyło do Krakowa 18 
uczestników kongresu, wśród nich: matematyk 
prof. Carlo Bourlet z Paryża, dr Andrzej Fischer, 
lekarz z Tyflisu z rodziną, p. Semanow z Char­
kowa, literatka p. Magdeburg z Kassel i Henryk 
Fischer z Gałaczu, delegat rumuńskiego minister­
stwa rolnictwa.

S e k c y a  k w a t e r u n k o w a  rozpoczęła już 
swe czynności na dworcu kolejowym w specyalnie 
na ten cel urządzonem biurze. Sekcya ta praco­
wać będzie na dworcu dzień i noc bez przerwy 
aż do wtorku.

O f i c y a l n i  d e l e g a c i  n a  k o n g r e s .  Do ge­
neralnego sekretaryatu nadeszły wczoraj oficyalne 
zawiadomienia o desygnowaniu na kongres nastę­
pujących delegatów: z ramienia ministerstwa wojny 
i obrony krajowej podpułkownik Gostomski z Kra- 
kowa; Wojciech Kraus z Pragi, delegat miasta

Pragi i czeskiej Rady narodowej; Henryk Fischer 
z Galatz, delegat ministerstwa rolnictwa w Ru­
munii, Izby handlowej w Bukareszcie i Izby han­
dlowej w Galatz; wreszcie Henry W. Hetzel, de­
legat rządu stanu Pensylwania. Dalsze zgłoszenia 
delegatów spodziewane są dzisiaj.

R a u t  u c z e s t n i k ó w  k o n g r e s u  odbędzie 
się w niedzielę 11 b. m. wieczorem po otwarciu 
kongresu w sali Towarzystwa strzeleckiego. Raut 
ten, mający na celu wzajemne poznanie się kon- 
gresowców i przedstawienie ich twórcy języka, 
odbędzie się kosztem komitetu kongresu, przy wy­
datnej pomocy zarządu miasta, przyczem ucze­
stnicy kongresu opłacają po 2 K. Początek rautu
0 godz. 8l/a wieczór.

Za co aresztowany? Policya doszła wreszcie po 
niepotrzebnej kompromitacyi do przekonania, że 
Buczacz nie jest siedliskiem anarchizmu i że 
Schwarz Cbaskiel nie jest żadnym Krapotkinem.

Zamiast jednak wypuścić Schwarza i uznać klę­
skę w tej sprawie, policya nie daje za wygraną
1 teraz byłego „anarchistę* oskarża o szpiegostwo.

Jak początkowo otaczano całą tę sprawę tajem­
nicą ze względu na anarchizm, taksamo teraz ro­
bi się to ze względu na rzekome szpiegostwo.

Jeżeli jednak Schwarz wybieli się z zarzutu 
szpiegostwa, to proponujemy policyi wznowienie 
dochodzenia o wykrycie sprawcy morderstwa ze 
Szlaku. Tu są laury dla policyi, która jednak nie 
chce po nie sięgać.

Czekamy, jak długo jeszcze będzie się policya 
bawić w ciuciubabkę i kierować pomysłami domo­
rosłych Holmesów, którzy na grunt krakowski me­
tody policyjne z Rosyi, gdzie nieraz trzyma się 
miesiącami w śledztwie policyjnem, a nawet lata­
mi ludzi i prowadzi się dochodzenia w kierunku 
wszystkich możliwych zbrodni, a później wypu­
szcza się ich po niewczasie na wolność.

Cóż na te eksperymenta policyi krakowskiej 
mówią wyższe władze?

Z teatru  ludowogo. Benefisowe przedstawienie 
p. Turskiego, na którem odegraną została orygi­
nalnie przez niego napisana sztuka ludowa na tle 
stosunków krakowskich „Kolporter*, zgromadziło 
wczoraj w teatrze ludowym bardzo liczną publi­
czność, dając tem dowód, że p. Turski cieszy się 
w Krakowie jako artysta i autor ogromną popu­
larnością. Po ukończeniu drugiego aktu wręczono 
p. Turskiemu wiele upominków, wieńców i kwia­
tów. „Kolporter* grany był na ogół dobrze i zdaje 
się, że utrzyma się dłuższy czas na scenie teatru 
ludowego, ściągając za każdym razem równie li­
cznie publiczność.

Kilka nowych słówek esperanckich. Z okazyi zja­
zdu esperantystów podaje „Dyabeł* kilka nowych 
słówek, któreby należało wcielić do słownika espe­
ranckiego specyalnie w odniesieniu do Krakowa. 
Między innemi:

korona — korono, 
sto koron — utopjo, 
magistrat — fetoro, 

radca miejski — fujaro, 
prezydent miasta — aferisto, 

wybory — skandaloj, 
zasady — guldenoj, 

grzeczność — kubano.
Z teatru  na wystawie. Dziś odbędzie się w „We­

sołej Jamie* premiowy wieczór kabaretowy z no­
wym programem, którego część główną stanowi 
„revue“ Osta p. t. „W lasku Ida*, przedstawiająca 
pod satyrycznym kątem widzenia stosunki lwow­
skiego teatru. Autor wprowadza na scenę muzę 
opery, dramatu i operetki, oraz kandydata na dy­
rektora teatru w osobie Parysa. P. Kaliciński wy­
stąpi w jednej z najlepszych swych kreacyj, paro- 
dyując jako p. Nieborowska jednę z kabaretowych 
śpiewaczek. Z nowemi piosenkami i recytacyami 
wystąpią pp. Danielewski, Wyrwicz, Zamiłło i Ro­
land. Przy fortepianie p. Stanisław Korwin.

Nowy garaż automobilowy. Przy ul. Smoleńskiej 
L. 3 zbudowano kosztem kilkuset tysięcy koron 
olbrzymi garaż na przeszło 50 automobilów. Auto­
mobile te mieszczą się w hali, wielkości połowy 
Sukiennic, w osobnych przedziałach w boku hali 
znajduje się „lavoir“ hydrantowy, służący do my­
cia wozów. U wejścia do hali urządzono w spe- 
cyalnej sali warsztat do montowania i reperacyi 
samochodów; pracuje w nim przeszło 40 monte- 
rów. Osobno znajduje się oddział do nabijania

„Niech żyje wódka 1 “ • Pod tym tytułem wyszła świeżo 
z druku „Latarnia11 o podatku wódcza- 
nym, kontyngencie i bonifikacyaeh

 _____ spirytusowych i innych rodzajach
wyzysku ludu pracującego, napisana przez poiła Dra Hermana Dlamanda. — Cena egzemplarza 1 2  h .  
Do nabycia w „Życiu", Kraków, Rynek główny A-B 44, II piętro. —■ Kolporterzy otrzymają rabat.
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akumulatorów elektrycznych. W suterynach po­
mieszczono magazyny przyborów automobilowych.

Garaż jest własnością p. Wilhelma Rippera, 
który wybudował go na wzór zagranicznych ga­
raży.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godz. 12—1 w południe i od 5—9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
6—9 wieczorem. Bi u r o  otwarte od 6—7 w dni 
powszednie.

Repertuar teatru  m ia js k ifip .
P iątek : „Cnotliwa Zuzanna*.
Sobota: „Cnotliwa Barbara*.
N iedziela  po p o łu d n iu : „Sprzedana narzeczona* (po ce ­

nach dramatu).
N iedziela  w ieczór: .W róg kob iet* .
P on iedziałek : „Krysia leśn iczanka*.
W torek: C notliw a Zuzanna*.
Środa po południu: „Zabobon czy li K rakow iacy i Gó­

rale* (po cenach dram atu).

Mowiny Iwowsltłe,
Z „ lepszego" świata. Aresztowana pod zarzutem 

oszustwa żona radcy skarbowego Marya Sz. burz­
liwą miała przeszłość. Ongiś kasyerka kawiarniana 
wyszła za urzędnika dyrekcyi skarbu i weszła w 
lepszą sferę, gdzie bardzo szybko zasłynęła jako 
awanturnica goniąca za użyciem i zabawą. Z mę­
żem rozwiodła się i zaczęła żyć wesoło, rozbijać 
się zagranicą po pierwszorzędnych miejscach ką­
pielowych w otoczeniu złotej młodzieży, która 
pokrywała wydatki na stroje i eleganckie życie. 
Minęły piękne dni, znana piękność postarzała wre­
szcie, wielbicieli brakło, wreszcie pod zarzutem 
oszustwa została aresztowaną i odstawioną do 
sądu.

Kradzież w dyrekcyi kolejow ej. Śledztwo prze­
ciw Słowikowskiemu o defraudacyi w lwowskiej 
dyrekcyi kolejowej jest już na ukończeniu, a we 
wrześniu odbędzie się prawdopodobnie rozprawa. 
Wysokość zdefraudowanej kwoty dotychczas nie 
została ustalona, co jest najlepszym dowodem, ja­
ka panuje kontrola pieniężna w dyrekcyi kolejo­
wej. O wynikach śledztwa donoszą pisma:

Jak okazuje się, Sławikowski miał ogromną ła­
twość popełniania defraudacyi. Mianowicie wielu 
interesantów nadsyłając pieniądze, dla zmniejsze­
nia opłaty podawało na listach pieniężnych kwoty 
znacznie mniejsze. Otóż Słowikowski przesyłał do 
kasy kwotę wykazaną na liście, a resztę zabierał 
sobie. Wykrycie defraudacyi w tych warunkach 
było bardzo trudne. Już znacznie łatwiejszy i świad­
czący o braku kontroli był drugi sposób defrau­
dacyi, a mianowicie defraudowanie rozmaitych sum 
przy odbieraniu kolejowej poczty pieniężnej na 
głównym dworcu.

Zdefraudowane kwoty, których prowadził dokła­
dną ewidencyę, przechowując nawet koperty tych 
liBtów pieniężnych, pokrywał Słowikowski nastę­
pnie z dalszych sum, uzyskiwanych znów defrau- 
dacyą. Cała manipulacya jego przy tem robi wra- 
żnnie, że łudził się wciąż nadzieją, iż będzie w 
możności pieniądze zdefraudowane zwrócić. Zdaje 
się i to także było powodem nader ryzykownych 
interesów, w których chciał dorobić się majątku. 
I tak np. kupił dobra ziemskie, posiadając tylko 
kwotę 10.000 koron, potrzebną na zadatek, który 
miał przepaść w razie niezapłacenia w terminie 
całej ceny kupna.

Słowikowski miał dom handlowy produktów rol­
nych, a jak ten interes prowadził okazuje się z te­
go, że kupił np. 10.000 korcy kartofii, z czego 
sprzedał 4000, a reszta zgniła. Na reperowanie ta­
kich interesów używał pieniędzy z defraudacyi.

g  k r a j u .
Z Nowego Sącza piszą nam: Jak wiadomo kupcy 

otrzymują od Wydziału krajowego bardzo mały 
procent za sprzedaż soli, więc też niechętnie sól 
sprzedają. Tutejszy właściciel składu soli Ameisen 
nie chce zupełnie sprzedawać soli, lecz odsyła do 
kupca mąki Krisera; ten znów nie chce sprzedać 
soli, jeżeli się u niego nie kupi mąki. Chłopi są 
poprostu zrozpaczeni, bo nie mogą kupić soli.

Może Wydział krajowy wglądnie w tę sprawę.
Pod adresem c. k. starostwa w Żywcu. W ubie­

głym miesiącu wskazaliśmy na postępowanie fa­

bryki papieru w Sporyszu, która nie zważając na 
zdrowie całej masy ludności, wpuszcza do Soły 
płynącej obok fabryki swe odpadki fabryczne, za­
nieczyszczając tem samem wodę w Sole do nie 
możliwości. Myśleliśmy, że postępowanie to na 
skutek naszej notatki, w której wskazaliśmy na 
to przestępstwo c. k. starostwu skończy się. Tym­
czasem dnia 6 sierpnia, znowu fabryka papieru 
zanieczyściła wodę w Sole jakimiś odpadkami, w 
których przeważał chlor zasmradzający nietylko 
wodę, ale i powietrze wzdłuż brzegów rzeki.

Czy władza c. k. starostwa, czy władza pana 
fizyka powiatowego nie sięga do nokoju dyrekcyi 
„der Saybuscher Papierfabrik in ósterreich*? Je­
żeli tak jest, to wypadnie nam starać się nieco 
wyżej o wzięcie w obronę miejscowej ludności.

W iec chełmski. W niedzielę 11 b. m. odbędzie 
się w Truskawcu o godz. 5 popol. Wi e c  c h e ł m ­
ski .  Wiec odbędzie się pod golem niebem, w ra­
zie niepogody w dużej sali klubu zdrojowego.

Ofiara Popradu. Z P i w n i c z n e j  piszą nam: 
W poniedziałek dnia 5 b. m. około godz. 6 wie­
czorem poszli kąpać się trzej ślusarze z firmy 
Stankiewicza we Lwowie, którzy reperują i tarują 
wagi kolejowe na linii Nowy Sącz - Muszyna. Po 
przepłynięciu głębszej wody próbowali ponownie 
płynąć, gdy w tem jeden nazwiskiem Władysław 
Stefankiewicz, liczący 20 lat, dostał się na głębie 
i zaczął tonąć. Pospieszyli z łodzią na ratunek 
dwaj pozostali na brzegu, lecz niestety, nie poka­
zał się on więcej i utonął. Poszukiwania za toną­
cym nie dały tego dnia rezultatu, dopiero na dru­
gi dzień, tj. we wtorek około godz. 8 rano robo­
tnik kolejowy Reiehert ze stacyi Piwnicznej od­
nalazł zwłoki Stefankiewicza, które po oględzi­
nach lekarskich przewieziono do kostnicy w Pi­
wnicznej. Utopiony pozostawił matkę wdowę, brata 
i dwie siostry młodsze, które utrzymywał.

Z zaboru rosyjskiego.
Procesy Andrzeja Niemojewsklego. Departament 

karny warszawskiej izby sądowej pod przewodni­
ctwem Uljanina, sądził dwie sprawy, wytoczone 
przeciwko Andrzejowi Niemojewskiemu, redakto­
rowi „Myśli Niepodległej*.

W pierwszej sprawie prokurator domagał się 
uchylenia wyroku sądu okręgowego, który unie­
winnił Niemojewskiego od zarzutu bluźnierstwa 
przeciwko dogmatom chrystjanizmu w wydanej 
przezeń broszurce „Bóg Jezus w świetle badań 
cudzych i własnych*.

Proces toczył się przy drzwiach zamkniętych. 
Po dwugodzinnej rozprawie izba odrzuciła protest 
prekuratora i zatwierdziła wyrok uniewinniający 
pierwszej instancyi.

Druga sprawa dotyczyła artykułów Niemojew­
skiego, wydrukowanych w „Myśli Niepodległej* 
w r. 1909; w artykułach tych Niemojewski, ana­
lizując działalność zmarłego redaktora „Roli*, Jana 
Jeleńskiego, zaznaczył, że zmarły redaktor „Roli* 
„wiedział o tem, że w ciągu najcięższych okre­
sów, jakie przeżywała Warszawa, artykuły jego 
niejednokrotnie były denuncyacyami*. W tej spra­
wie sąd okręgowy skazał był Niemojewskiego na 
dwa miesiące więzienia za oszczerstwo. Obecnie 
izba sądowa wyrok ten odrzuciła, uznając Nie­
mojewskiego za winnego jedynie obrazy drukiem 
i skazała go na miesiąc aresztu przy odwachu.

Od zarzutu oszczerstwa Niemojewski został 
zwolniony.

Z® świata.
Turysta, zastrzelony przez Strzelca tyrolskiego.

W pobliżu Tryentu znaleziono zwłoki zaginionego 
turysty studenta R i r s c h b a c h a  z Drezna. 
Początkowo sądzono, iż turysta poniósł śmierć 
wskutek spadnięcia ze skały, po bliższem jednak 
obejrzeniu zwłok zauważono ranę postrzałową, 
pochodzącą z karabinu wojskowego. Wdrożone 
śledztwo wykazało, iż Kirschbacba zastrzelił żoł­
nierz strzelec alpejski, który sądził, iż ma do czy­
nienia ze szpiegiem włoskim. Zbrojny pokój tak 
denerwuje wszystkie rządy, iż organa jego wszę­
dzie węszą szpiegów — słusznie i niesłusznie, 
myląc się, często powodują tragiczne wypadki.

Czarna sotnia a sztuka dramatyczna. Pisma ro­
syjskie donoszą, iż rząd udzielił boncesyę na teatr 
„Nacyonalistyczny*, którego dyrektorem ma zostać 
osławiony poseł czarnosecinny Puryszkiewicz. Akto­

rami nowego teatru mogą być jedynie istinno- 
ruscy, a wystawianemi być mają tylko „sztuki* 
o tendencyi czarnosecinnej. Główną atrakcyą no­
wego „przybytku sztuki* będzie niewątpliwie znany 
błazen dumski Puryszkiewicz.

Pięciu Anglików, aresztowanych 3 sierpnia w  
Eckernforde pod zarzutem szpiegostwa, zostało 
wypuszczonych na wolność.

Nowy cesarz japoński postanowił 11 letniego na­
stępcę tronu wychować w Europie. Przez 4 lata 
będzie on chodził do szkoły w Anglii, a następnie 
dokończy studyów w Paryżu i Berlinie.

Szplegowie kuracyuszek I kuracyuszów. Najno­
wszym pomysłem i „udogodnieniem* w zdrojowi­
skach niemieckich i kąpielach morskich są pry­
watni „detektywi zdrojowi*. Ich zadaniem donosić 
tęskniącym i troskliwym małżonkom o sukcesach 
kuracyjnych i innych, ich najdroższych pań i 
panów.

Ciekawe, czy ta pieczołowitość korzystnie wpły­
wać będzie na wyniki leezenia, i o ile jednej i 
drugiej stronie wyjdzie na dobre.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i planole —  
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za  
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

^TELEGRAMY
z dnia 9 sierpnia.

Proces o zamach na Cuvaja.
Zagrzeb. Wczoraj przemawiał prokurator, żą­

dając dla Jukicza k a r y  ś m i e r c i  p r z e z  p o ­
w i e s z e n i e ,  zaś dla innych oskarżonych wię­
zienia od 1 roku do 20 lat.

Pożar szybów nafty.
Moreny (Rumunia). Źródło nafty, dające dzien­

nie 100 wagonów nafty, zapaliło się. Pożar prze­
niósł się na dalsze 6 szybów i na 6 rezerwo- 
arów nafty. 1 osoba zginęła, 3 odniosło rany. 
Szyby są własnością holenderskiego towarzy­
stwa Astra i Mansikle. Szkoda jest ubezpie­
czona.

Stan oblężenia w Salonikach.
Saloniki. Rozporządzeniem ministerstwa zapro­

wadzony stan oblężenia dziś został ogłoszony.
Rewolucya w Haiti.

W aszyngton. Departament państwowy otrzy­
mał wiadomość, że miasto Dajabon w San Do­
mingo zostało po 15 godzinnej walce zajęte 
przez powstańców z Haiti 200 ludzi odniosło 
rany.

Z Porte au Prince donoszą, że p r e z y d e n t  
republiki Haiti L e c o n t e  z g i n ą ł  p o d c z a s  
p o ż a r u  s w e g o  d o m u .  Pożar powstał sku­
tkiem wybuchu magazynu prochu położonego 
w pobliżu.

Z dniem 15 lipca przeniosłem mój magazyn 1 
pracownię sukien męskich na ulicę Pańską 6 we 
Lwowie i wykonuję wszelkie robotu w zakres kra­
wiectwa wchodzące. (Ulgi w spłatach).

Z poważaniem H. STOCK.

NlfflERI ANrrmP T ow arzystw o ub ezpieczeń  na ży- 
H lL U I.llL H IlU Z .M C  cie, W iedeń I, A spernplatz 1, w e  
w łasnym  pałacu. U bezp ieczony kapitał około  400 m ilio ­
nów  koron. R ezerw a prem iow a około  115 m ilionów  kor. 
B liższych w iadom ości ud ziela  G eneralna A gencya ,N ie -  
deriandzkiego" T ow arzystw a ubezpieczeń , K raków, ul. 
Sebastyana 10. — Z astępców  poszukuje się .

K aw iarn ia
punkt zborny najw ytw ern lej- 
szajPubl. ws Lwowie. Sale du­
ża, widne, z komfortem urzą­
dzone. —  Czytelnia zaopa­
trzona w 300 pism polskich I zagranicznych. —  7 bilardów

Specallysta  chorób skórnych I w enerycznych
Dr N. G O L D S T E I N

po dok ładnych  sp ecy a ln y ch  kursach na k lin ikach  w  W ie­
dniu, B erlin ie i  Frankfurcie ordynuje d la kob iet od  10 

do 12, d la m ężczyzn od 2 do 5 
w e Lw ow ie, ul. R ejtana L. 4  (róg ul. Jagiellońskie]

Wydawnictwa spółki nakładewej >Książka< w Krakowie.
AHred AngiwUnl: Dzieje socyalizm u w e  W łoszech M a u r y c y  SSillfguit: D zieje socyalizm u w  Stanach P a w e ł  L o u i s :  D zieje socyalizm u w e  F rancyi do 

d e  1910 r. Cena 6 ker. Zjednoczonych do 1907 r. Cena 4 ker. 1908 r. Cena 4 kor.
D r  B e L  L i m a n o w s k i : S tan isław  W orcell. 10 kor. W .  M a r k i e w i c z - J o d k o  1 S z y m o n  D y k s z t a j u :  P o lsk i seeyalizm  utopijny na em igracyi. Cena 1*20 kor.

De nabycia we wszystkich księgarniach i w atiminisfracyi „Książki", Kraków, Rynek GL 44.
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MAŁY FELIETON.
JERZY RUSELER.

Potęga purpury.

Pewien król postanowił razu jednego pójść mię­
dzy swój lud. Zrzucił ze siebie purpurowy płaszcz 
i ubrał się w siwą, nienową już bluzę.

I poszedł.
Miał trzy dziwne bardzo wypadki. Oto najpierw 

przejeżdżał obok niego wspaniały powóz. Był zu­
pełnie próżny, tylko na koźle siedział woźnica i 
służący. ^

— Z drogi 1 — krzyknął służący do króla.
— Dlaczego mam zejść z drogi? — rzekł roz­

gniewany król. — Jest ona przecież dość szeroką, 
a za wami nie śiedzi nikt, przed kim miałbym 
mieć respekt.

— Masz mieć respekt, ty żebraku! — krzyknął 
woźnica. — To jest powóz króla ! I jeżeli się nie 
usuniesz...

Zamierzył się batem i król musiał zejść z drogi 
przed swym własnym powozem.

Człowiek w siwej bluzie szedł dalej. Po jakimś 
czasie przechodził koło jednego okna, w którem 
wystawiony był biust króla, dzieło sławnego rzeź­
biarza. Stało przed niem dużo ludzi, którzy roz­
mawiali o — nosie królewskim.

— Nie, artysta stanowczo nie podołał swemu 
zadaniu — mówił jeden z przypatrujących się. — 
Stanowczo nie podołał. Taki np. nos króla nie jest 
wcale prostym, tylko z natury już trochę na prawo 
skrzywionym.

— Nie, na lewo — zawołał drugi — ale w ka 
żdym razie jest krzywy.

Człowiek w siwej bluzie nie mógł dłużej wy­
trzymać.

— Wy Się obaj mylicie! — zawołał głośno. — 
Nos króla jest taki sam, jak m ój!

Gdy ludzie te słowa usłyszeli, poczęli się bardzo 
oburzać. A jeden człowiek, który zawsze miał w 
sobie uczucie, że każdej chwili powinien być go­
towym umrzeć za króla i ojczyznę, zawołał:

— Jak śmiesz coś podobnego mówić ? Nasz król 
ma nos wzniosły, ty zaś masz nos pospolity!

— Tak jest 1 — krzyczeli drudzy, mający jeszcze 
gorętszy temperament.

— Obraził majestat! Brać go!
Chcieli *się rzucić na niego, lecz drudzy ujęli się 

za nim, wskutek czego patryoci sami poczęli się 
wodzić za łby. Skorzystał z tego człowiek w siwej 
bluzie i wysunąwszy się z bijącego się tłumu, u- 
mknął spiesznie.

Człowiek, który zrzucił ze siebie purpurę, szedł 
dalej. Za miastem zobaczył mały domek, stojący 
samotnie. Przy tym domku znajdował się ogródek, 
w którym mąż bił swoją żonę. Na to król nie mógł 
się patrzeć spokojnie. Przyskoczywszy więc, wy­
rwał brutalowi kij z ręki i zapytał go surowo:

— Dlaczego bijesz swoją żonę?
— To cię nic a nic nie obchodzi! — krzyknął

mąż. — To jest moja żona, a to jest mój ogród.
Wynoś się!

— Pokażę ci zaraz, czy mnie to co obchodzi, 
czy nie! — zawołał z gniewem król.

I wziąwszy kij w rękę, począł nim okładać zło­
czyńcę. Żona zaś, widząc męża w tak nieprzyje- 
mnem położeniu, poczęła krzyczeć i wołać o po­
moc. Przechodził właśnie stróż bezpieczeństwa, 
który słysząc kobiece krzyki, przystanął i gburo- 
wato zapytał:

— W imieniu króla! Co się tu dzieje?
— Niech dyabeł weźmie twego króla! — zawo­

łał człowiek w siwej bluzie, doprowadzony do osta­
teczności. — Ja robię tu sprawiedliwość, a ty bę­
dziesz mi jeszcze przeszkadzał?

— On wmieszał się w nasze sprawy małżeń­
skie— rzekła żona. — Aresztujcie go natychmiast!

— To nic mnie nie obchodzi — odpowiedział 
stróż bezpieczeństwa — ale on obraził święte imię 
naszego króla. Muszę go zamknąć.

Usłyszawszy to król, zamknął się i nie chciał 
wyjść. Ale że tamten miał miecz, a on nie miał 
nic, musiał pójść ze stróżem bezpieczeństwa, który 
go zaprowadził do więzienia. Tam przyprowadził 
go przed zarządcę, któremu opowiedział wszystko.

Król widząc, że sprawa bierze obrót dla niego nie­
pomyślny, wyjął z kieszeni pierścień z wspaniałym 
kamieniem i pokazując go zarządcy, zapytał:

— Czy znasz go?
Zarządca odpowiedział:
— O pierścieniu słyszałem. To, co się na nim 

świeci, jest gwiazdą nocy, pierścień zaś należy do 
króla.

— Tak jest — rzekł z godnością człowiek w si­
wej bluzie. — Ja jestem właśnie królem!

— Ty miałbyś być królem? — zawołał zarząd­
ca. — Ja znam dobrze świętą twarz naszego króla. 
Jesteś prostym złodziejem, niczem więcej! Dawaj 
tu pierścień!

Odebrano mu pierścień i założywszy na ręce 
kajdanki, rzucono go do ciemnego lochu. Zarządca 
więzienia zaś pospieszył czemprędzej z pierście­
niem do pałacu królewskiego, spodziewając się su­
tej nagrody. Przybywszy tam, opowiedział o wszy- 
stkiem komendantowi gwardyi przybocznej. Ten 
począł szukać króla, ale go nie znalazł. Znalazł 
tylko porzuconą przez niego purpurę. Nie wiedząc, 
co ma o tem myśleć, wziął płaszcz królewski na 
ramiona i udał się z zarządcą do więzienia. Tam 
zdjęto więźniowi kajdanki i przyprowadzono go 
przed oblicze komendanta gwardyi.

— Czy jest to król? — zapytał zarządca ko­
mendanta.

A ten odpowiedział:
— Nie, tak nie wygląda żaden król.
Tego już było więźniowi za dużo. Zdjął swoją 

siwą bluzę, odrzucił ją na bok, a potem wyrwa­
wszy komendantowi purpurę, ubrał się w nią.

Jak piorunem rażeni rzucili się wszyscy na zie­
mię i zawołali:

— Łaski, łaski 1
Mieli uczucie, jak gdyby im kto nóż wbił w 

serce.
— Wstańcie! — rozkazał król. — Daruję wam 

życie, ale o tem, coście dzisiaj widzieli i słyszeli, 
niechaj się nikt nie dowie!

Następnie wrócił do swego pałacu. Nauczył się 
dużo owego dnia; ale siwej bluzy nigdy już odtąd 
nie ubrał.

Listy z kraju.
Bochnia, 8 sierpnia.

Spółka propinacyjna a burm istrz.
Przed dwoma laty, kiedy słynna propinacya 

galicyjska miała być zniesioną, cieszyła się lu­
dność bocheńska, że nareszcie zniknie z rynku 
ohydna buda pijacka, ziejąca spirytusowe wy­
ziewy na cały rynek, usuną się gdzieś na przed­
mieście ci mili goście propinacyjui, wystawa- 
jący dniami i nocami przed budynkiem propi- 
nacyjnym, bawiąc publiczność pijackimi dowci­
pami.

Ale jakże rozczarowaną była bocheńska pu­
blika, kiedy 1 stycznia 1911 r. zobaczyła w pro- 
pinacyi i przed propinacyą tych samych gości, 
a nawet i tych samych szynkarzy. Propinacya, 
która już nie miała istnieć, funkcyonuje dalej 
w całej pełni, a jak się to stało, opowiem.

Ze względu na opinię publiczną, która nie 
chciała widzieć więcej w budynku miejskim wy­
szynku, nie miał odwagi szanowny magistrat 
z drem Maissem na czele wydzierżawić wspo­
mnianego lokalu na szynk i już groziło niebez­
pieczeństwo, że dawna propinacya rzeczywiście 
z Bochni zniknie. Aby złemu zaradzić, wyszu­
kano inny sposób. Nie możua było wydzierża­
wić budynku propinacyjnego p. Hofstadterowi 
na szynk wprost, bo mieszczanie tutejsi robi­
liby krzyk, więc podsuwa się p. barona Gotza, 
niemą ozdobę Koła polskiego, który wynajmuje 
go na skład piwa okocimskiego; ten zaś od 
stępuje budynek Hofstadterowi, a ten znów za 
zgodą a może i za radą burmistrza dra Maissa 
dzierży jakąś koncesyę szynkarską na przed­
mieściu i otwiera szynk w dawnej propinacyi. 
Zamiast składu piwa istnieje nadal ta sama pro- 
pinacya. Zmiana nastąpiła tylko ta, że zamiast 
dawnego napisu „Propinacya* pojawia się u 
góry napis „Handel win“. Wewnątrz jednak nie 
widać pijących wino, ale wódkę, arak, piwo 
itp. specyały.

I dziwimy się bardzo nie burmistrzów' Mais- 
sowi, bo ten jest adwokatem, ale cieszącemu 
się w Bochni najlepszą opinią p. staroście Że- 
lewskiemu, że i on nie widzi, czy też nie chce 
widzieć, że w budynku, który gmina wydzier­
żawiła na skład piwa, na którym widnieje na­
pis „Handel win®, sprzedaje się wódkę, piwo 
i różne trunki z wyjątkiem wina, chociaż ani 
Gotz, ani Hofstadter, ani też nikt inny konce­
syi szynkarskiej na ten lokal nie otrzymał.

Nie na tem koniec. Szanowna spółka propi­
nacyjna myśli i o tem, aby obecny stan bez­
prawia i nadal zatrzymać. Chociaż kontrakt 
dzierżawy budynku propinacyjnego kończy się 
dopiero za lat 10. wnosi już bar. Gotz o dzier­
żawę tego budynku na dalsze 10 lat, Nuchim 
Hofstadter proteguje tę sprawę swoim sposo­
bem, a burmistrz Maiss łamie kopie w magi­
stracie i Radzie miejskiej, aby tę sprawę ko­
niecznie przeprowadzić. Musimy nadmienić i to, 
że gmina dzierżawi obecnie, i nadal chce wy­
dzierżawić budynek propinacyjny p. Gotzowi 
czy też Hofstadterowi za 4000 K rocznie, a inni 
szynkarze daliby już teraz 12.000 K. Co zaś 
zmusza p. Maissa do takiego pospiechu, aby tę 
sprawę załatwić ze szkodą biednej gminy o 10 
lat wcześniej, odgadnąć łatwo. Dr Maiss wie 
dobrze o tem, że jego panowanie nad Bochnią 
kończy się nareszcie za parę miesięcy, więc 
chce jeszcze zrobić ten interes na ostatek. Hof­
stadter wie też z pewnością, że nowa Rada i 
nowy burmistrz zapewne nie ścierpią podobnej 
gospodarki majątkiem miejskim i propinacyę 
wyrzucą z Rynku, dlatego chcą załatwić tę spra­
wę o 10 lat wcześniej, aby znów jeszcze na 
dalsze 10 lat obecny stan bezprawia przedłużyć.

Mamy jeszcze tyle zaufania do pp. radnych 
miejskich, że choć na ostatek przejrzą na oczy 
i nie pójdą w tym wypadku za radą p. Maissa, 
bo przecież ich obowiązkiem jest nie służyć 
Hofstadterowi, ani Maissowi, ale dbać o dobro 
miasta.

Pan dr Maiss powinien też o tem wiedzieć, 
że i tak zostawi smutną pamięć po swoich dłu­
goletnich rządach, bo miasto zaniedbane i za­
dłużone ; zostawi dużo szynków, ale bardzo mało 
szkół i powiedzieć sobie może na ostatek „mam 
już dość®.

Sprawy partyjne.
Z życia lwowskiej organizacyi P. P. S. 0 . Ka­

nikuła, dająca się odczuć z każdym dniem wię­
cej mało wpływa na żywe tętno życia w orga­
nizacyi robotniczej lwowskiej.

Robotnik nie ma wakacyj. Jego wakacyami 
to strejk, bojkot, bezrobocie. To też nic dziwne­
go, że sierpień nie uspasabia go marząco; na 
robotnika nie woła nic ze złotych pól, z zielo­
nych łąk, z szumiących lasów i w blaskach 
słońca skąpanych gór.

W głębi duszy tylko chyba wspomnienia lat 
dziecinnych odezwą się z cicha — ale nie wrócą 
te dni swobody, jak nie wróci młodość sama!

Przykuty życiem do bruku miast, nieoderwie 
go od niego słotny listopad, ani słoneczny sier­
pień, jednostajnie układa on życie proletaryusza 
w mieście i jednostajna i ciągła musi być jego 
walka o chleb i prawo.

To też wre zjazd w organizacyi zawodowej 
i politycznej.

W ostatnich tygodniach odbyło się szereg 
zgromadzeń poufnych, na których omawiano 
sprawę organizacyi politycznej w myśl uchwał 
ostatniego kongresu. Robotnicy odczuwają bar­
dzo potrzebę organizacyi w okręgach wybor­
czych, w których ogniskowałoby się życie par­
tyjne, postanowiono zatem pracować, by orga- 
nizacyę takie powołać do życia. W pracy tej 
wielkie usługi mogłaby oddać socyalistyczna 
młodzież uniwersytecka, robotnicy liczą, że znaj­
dzie się dużo chętnych.

Poza tem omawiano sprawę prasy, przy tym 
punkcie z naciskiem podkreślono agitacyę za 
„Głosem®, który jak był tak jest i nadal naj­
lepszym wyrazem naszych potrzeb, jakoteż i 
najlepszą bronią w naszej walce.

Omawiano również sprawę podatku partyjne-

W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, ZA-j DRUKARNIA LUDOWA PROSZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, •
GUSTOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLI-

i KRAKÓW, ULICA FILIPA 11. TEL. NR. 1310. w ie  n a jp r z y s t ę p n ie js z y c h  c e n a c h . •
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go, do tego punktu uchwalono energiczne re- 
zolucye, w których zebrani wyrażają opinię, że 
tylko płacący podatek partyjny ma prawo no­
sić zaszczytne miano towarzysza partyjnego.

Komitet miejscowy na czas kanikuły nie prze­
stał także działać; na ostatnim posiedzeniu bar­
dzo licznem uchwalono urządzić zabawę par­
tyjną w ogrodzie przy ulicy Gródeckiej naprze­
ciw dworca Czerniowieckiego w niedzielę 11 
sierpnia. Agitacyę za licznym udziałem prowa­
dzi komitet bardzo energiczną, to też mamy nie 
płonną nadzieję, że na zabawie znajdzie się ca­
ły uświadomiony Lwów robotniczy.

Konferencya w Borysławiu. Dnia 4 sierpnia od­
była się konferencya zarządów grup zawodowych 
Borysławia i Tustanowic, wraz z delegatami ko­
mitetów P. P. S. D., U. P. S. D. i Ż. P. S. D. 
Na porządku dziennym były sprawy: 1) Agitacya 
i organizacya; 2) Budowa domu robotniczego; 3) 
Wybór komisyi zawodowej; 4) Wnioski i interpe- 
lacye.

Obecnych z głosem decydującym było 30 towa­
rzyszy, oraz jako gość, delegat egzekutywy U. P. 
S. D. tow. Skibiński.

Na przewodniczącego wybrano tow. Michała 
Hłaża, sekretarzem tow. Skibińskiego. Do pierw­
szego punktu referował tow. Jaroszewski. W ob­
szernym referacie ujął obecne położenie robotni­
ków w przemyśle naftowym, wskazał na koncen­
trujący się kapitał, a ztąd wynikającą większą za­
leżność robotnika od kapitału, że robotnicy chcąc 
uchronić się od dalszych redukcyi płac powinni 
stworzyć silną organizaeyę, zdolną odeprzeć każdy 
atak ze strony kapitału. Sprowadzanie misyi ka­
tolickich przez pracodawców, oraz zakładanie or­
ganizacyi katolickich, miało nie co innego na celu, 
jak odciągnięcie robotników od organizacyi so- 
cyalno-demokratycznych, i oddanie ich w ręce re­
akcyjnych organizacyi katolickich. Organizacye za­
wodowe podczas akcyi o 8 godzinny czas pracy, 
zajęły trzecie miejsce pod względem ilości zorga­
nizowanych towarzyszy w Galicyi. Chcąc dalej 
zwiększać kadry zorganizowanych towarzyszy i ob

służyć je pod względem administracyjnym i agi­
tacyjnym, do tego niezbędnem jest ustanowienie 
sekretarza na zagłębie naftowe, jako stałego urzę­
dnika partyjnego. W tym celu należy zwrócić się 
do komisyi krajowej i państwowej z żądaniem u 
stanowienia sekretarza na zagłębie naftowe z sie­
dzibą w Borysławiu.

Po referacie tow. Jaroszewskiego zabierali w dy- 
skusyi głos tow.: Skibiński, Josefsberg, Błaż, Si­
korski i inni. Po wyczerpującej dyskusyi przyjęto 
szereg wniosków w sprawach organizacyi i agita- 
cyi, a między innymi wniosek o ustanowienie se­
kretarza zawodowego na Podkarpacie z siedzibą 
w Borysławiu, celem zredagowania tego żądania, 
wybrano komisyę z 5 towarzyszy.

Wobec spóźnionej pory dalszy ciąg konfetencyi 
odłożono do 11 b. m.

PANIE!
Najlepsza i najtańsza

woda toaletowa i do ust
je s t prawdziwa

lwia wódka 
francuska.

Popiera porost włosów, 
usuwa z głowy łupież, 
tudzież ból głowy I migrenę.

Flaszka oryginalna za

4 4  h a le r z e
do nabycia wa wszystkich aptekach i handlach

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
O głoszenia o zgrom adzeniach i zebraniach m ożna um ie- 

sczać ty lko za opłatą 4 0  h a l e r z y  od jednorazow ego  
ogłoszen ia. Zapow iedzi balów , zabaw  i przed staw ień  k o ­
sztują 1 k o ro n ą  za jednorazow e og łoszen ie .

* Posiedzenie krakowskiego kom itetu P. P. S. D.
odbędzie się w piątek 9 b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem w lokalu Związku stow. rob. (Filipa 2).

* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w 
Krakowie odbędzie się w piątek 9 b. m. o godz. 
7 wieczorem jw lokalu własnym. Uprasza się człon­
ków zarządu o niezwłoczne przybycie.

* Staraniem  grupy m urarzy w Krakowie odbędzie 
się w niedzielę 11 sierpnia w ogrodzie p. Gold- 
berga w Czarnej Wsi wielka zabawa ludowa. Pro­
gram: 1. Muzyka salinarna z Wieliczki. 2. Kosz 
szczęścia. 3. Loterya fantowa. 4. Gra amerykań­
ska. 5. Kręgielnia amerykańska. 6. Różne inne 
niespodzianki. Początek zabawy o godz. 2 po po­
łudniu. Wstęp 50 h.

K om unikaty lw o w sk ie .
* Zabawa partyjna towarzyszów lwowskich od­

będzie się w niedzielę 11 sierpnia o godz. 3 po 
południu w ogrodzie przy ul. Gródeckiej naprze­
ciw dworca czerniowieckiego za domkami kolejo­
wymi. Program zabawy bardzo urozmaicony, bu­
fet w własnym zarządzie. Wszyscy towarzysze i 
towarzyszki w zabawie tej, z której dochód prze­
znaczony jeBt na cele partyjne, powinni wziąć 
udział.

W razie niepogody zabawa odbędzie się w na­
stępną niedzielę 18 sierpnia.

* Organizacya zawodowa robotnic I robotników  
tytoniowych w Winnikach urządza w ogrodzie 
„Nowy świat“ wielki festyn ludowy, połączony 
z zabawą taneczną w niedzielę 11 sierpnia. Po­
czątek zabawy o godz. 2 po południu.

*  Biura stow. kra j. i grupy Związku Centralnego 
Lwów 95 oraz redakcya i adminiśtracya „Robo­
tnik Kaflarski" przeniesione zostały na ulicę 
Zieloną 1. 4.

Cze la d n ik  tn p lcersk i
znajdzie sta łe zatrudnienie  

V pracow ni Fr. Karlin sk iego, 
Kraków, p lac M atejki L. 8.

tSUBleczarnia Przeworska 
*“ Lw ów , u l. Polna 26, te l. 835 
dostaw a m leka i kefiru

A ja jlep sze  artykuły gum o  
we> hygien iczne dla re ­

klamy po 2 i 3 kor. tuzin w y  
®yła dyskretn ie  Feder, Lwów, 
Jagiellońska 11. Raz spróbo­
wać i przekonać się.

W in o g ro n a !
kuracyjne i sto łow e najprzed­
niejszych i najdelikatniejszych  
Gatunków, o w ie lk ich  jagodach, 
Jiodkie, św ieżo  ścinane 5 kg. 
? kor. 50 hal.; jabłka sto łow e  
j. gruszki t. zw . „K aiserbirnen“ 
0 kg. 3 kor.; m iód pszczelny  
!*aturalny 5 kg. puszka 7 kor.
®0 hał. dostarcza J. Parlmutter,

Y ersecz 20 (W ęgry poł.).

Jakw domu
bez obawy 
zepsucia sobie 
żołądka,

m oże jadać każdy

w Domowej Kuchni
„Przyroda"
Ulica Krzyża 7,
gdzie prócz masła, 
ładnego innego tłu­
szczu do przyrządza­
nia potraw się nie

używa.

Noszone
K>ż ubrania m ęskie jak n."p. 
f^lta zim ow e, ubrania mary­
narkowe od kor. 14'— wyżej. 
Wypożycza również ubrania 

kor. 3 —. Henryka Welnber- 
r ri Wiedeń, I., Singerstrasse 10. 

Piętro. — Telefon Nr 9101.

m m m

K*łg*rp|* S. A. KrzyłgROwskiep 
W KRAKOWIE 

poleca: d z ie ła  pedagogiczne 
Reuwnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
łfzykdw w Szkol? I « Ósma, baz 
Meoiycłels r objaśnieniem w y 

mewy i kluczem p. t.:

O
m  Paltk«>Klamla<{(l 

g» nm kurs I«ozy kor. 2 40 — 
f i  W knr« K-gi kor. 4‘80.

Polsko-Francuski 
kura I-«y ker- 3*60 — kurs 
rt-fi kor. 9•60.

Polsko-Angielski kura 
l-esy kor. 9*99 — kura H-gl 
kor. 360.

Polsko -Rosyjski kura
j-««y kor. 4 20 — kurs II-gi 
*« *. 5'46.

Amerykański p naw o>
-Halik z rozmówkami angial- 
tkionj} kor. 1‘80

Story i żaluzye
najnowszej konstrukcyi,po bar­
dzo przystępnych cenach poleca
WŁ PĘDZIW IATR  
K rs k ó w -D ę b n lk l, Dz. X!., 

ul. Podgórska 16.
Zamówienia z prow incyi usku­

tecznia się  odw rotnie.

Władysław Szaynok
rządow nie upow ażniony inży­
nier budow y m aszyn i budo­

w li fabrycznych  
w  R z e sz o w ie  

Biuro fiiie łn e  dla spraw elektro­
technicznych w Nowym Sączu.

Do zgkrtsu działania nalały:
Projektow anie z a k ła d ó w  
przem ysłow ych, oraz opra­
cow yw an ie  rachunków  ren­
tow ności. — Z astępstw o  
in teresów  kupującego przy 
zaw ieraniu um ów  o dosta­
w y  m aszynow e oraz inter- 
w eneya  przy odbiorze tych  
robót. — Nadzór nad bu­
dow ą zakładów  przem ysło­
w ych. — W ydaw anie orze­
czeń w  spraw ach prze­
m ysłow ych  oraz w yk ony­
w an ie pom iarów spraw no­
ści m otorów, paleniek i u- 

rządzeń fabrycznych.

BILETY
OKRĘTOWE

—  DO —

A M E R Y K I 
i KAN A D Y
KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OP ZAWODÓW I STRAT 
WIECH ŻĄDA POUCZEŃ 1

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

[W  d n i  p o w s z e d n io
NAJPEWNIEJSZE LECZENIE I
ostrego i chronicznego katara cew ki m oczowej i upła- 
wdw osiągnąć m ożna przy używ aniu O rkeny^ego

K A S A N T O L
k a p z u łe k . Najszybciej działający środek przeciw  bia­
łym upławom u Pań i upływ om  cew ki m oczowej, trypro- 
wi i zapaleniom  pęcherza u Panów. Uznany przez w y ­
bitnych lekarzy za najlepszy i szybko działający przy­
czem  zupełn ie n ieszkodliw y środek. — Flaszka 3 kor. 
W yłącznie u  aptekarza Hugo Orkdny, Budapeszt, ThSkS- 
ly-ut. 28. Cddz. 84. — Codzienna dyskretna w ysyłka.

FABRYKA
KAUCZUKOWYCH i S M A R U  B0M0WYCH

wykonuje szyldy, na­
pisy emaliowane i me­
talowe, marM jaeesąt- 
kmre de fiatów, imne- 
ratery najnowszej k®»- 
strukoyi od 20 E wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzen ie  w  iiągn 

U ■■■•»■■....... idłku godzin, CENY PRZYEYĘFFK.

ALEKIABfOER FISCHHAB m M M
Bnhki L ES, (stek t. k. s«fe

zamieszczamy za okaza­
niem kwita prenumera­
ty każdemu abonentowi

I n s e r a t
w rubryce drobnych 
a  ogłoszeń prawie a.

darmo
S ita k  za  każdy la s w ra t d e  

nfckw t y l k o  53  k a ń n ra f

N ow o otwarta DŁUGIEJ L  27 JftóHSSp r z y

RESTAURACYI I PIWIARNIA
JÓZEFA HAŁAClrtSKlEGO

■  ---------  W Y D A J E :
Śniadania, obiady i kolacye

— po um iarkow anych cenach  -
B ufet obfic ie  zaopatrzony w  w sze lk ie  wódki 
i w ina, oraz w  gorące i zim ne przekąski

F iw e  o k o c im sk ie . P o k o je  d o  dniadaA .
Lokal otwarty do godziny 1 w nocy. 
Gazety i pisma robotnicze do dyspozycyi.



t Sobota 10 sierpnia 1912 Sr. 180

Szum w  uszach
c ieczen ie  z uszu, tępość słu ­
cha , n iew rodzoną głuchotę  u- 

su w a w  krótkim  czasie

Olejek słuchowy
św. Bonifacego.

Cena 4  K. W ysyła Stsdtapotheka 
Pfaffenhofen a/Ilm  185, Bayarn.

Morskie Oko?
M orskie Oko je st  naszą perłą  

tatrzańską, tem  droższą, że w y ­
dartą z gardzieli pruskiej, która 
je  już praw ie połknęła .

Morskie Oko
to  i ga licy jsk ie  b ibu łk i cyga- 
retow e, znakom itej jakości z pa­
pieru w olnego  od dom ieszek  
ziem i i celulojdu, których pod­
czas fabrykacyi ani na chw ilę  
n ie  dotyka ręka ludzka, gdyż  
w yrabiają je  m aszyny.

K om u m iłe  w ła sn e  zdrow ie, 
kom u m iłe  w łasn e  zupełne za­
d ow olen ie , a w reszcie  kom u  
na sercu  leży  przem ysł rodzi­
m y, palić  będzie  w yłączn ie  b i­
bułki cygarelow e

Morskie Oko
Przeto prosim y żądać w szę­

dzie

bezkonkurencyjnych
bibułek  cygaretow ych

Morskie Oko
O dsprzedającym  służy  na w e ­

zw an ie  sp ecyalnem i ofertam i

Fabryka tutek 
i bibułek cygaretowych 

Lwów, ul. Zielona. 
Telefon 1113.

Grajmy tylko i wyłącznie 
kartami wyrobu gali­

cyjskiego !

A  K O R O N AJM TYGODNIOWO
I  można sob ie spłacać u

IS. ZAHNA
I Floryańska 31

| 3 |  w  Krakowie
I  dostawcy Związku c. i k. 

■  urzędników państwowych, 
w szelk ie  jub ilersk ie  przedm io­
ty  srebrne i złote oraz w sze l­
k iego  rodzaju zegary i zegarki 
z najsław niejszych fabryk z 5- 
letn ią  gwarancyą, po n a d e r  
nisk ich  cen a ch , m ianow icie  
z e g a r e k  praw dziw y Roskopf 
Patent za K 13'— , srebrny O- 
m ega za K 24-—, zegarek 14- 
karatow y złoty  za K 18'— , 14- 
karatow y złoty  łańcuszek  za 
K 9‘— , łańcuszek srebrny K 1'— 
jakoteż 14-karatowe złote pier­
ścionki i kolczyki po K 3-—.

Z powodu wielkiego zapasu.

Kran wschadnich piękności
tnakemky środek na piegi, 
piany M tworzy, wszelkie wy- 
rarts skórne i pryszcze. Wy- 
ghuka i wydelikaca twarz do 
tego stopnia, że nadaje skórze 

młodość i świeżość.
Cant słoika f korona.

wsefoMcfi piękności.
Mydło to specyalnie przyrzą­
dzono do utycia wraz z kre­

mem. Cena t korami.

Apteka
pod „ZMyis Jeleniem"

w o łw e w łs , Itynsk 29
Wysyłka pocztowa codziennie.

Apteka pod „Złotą Gwiazdą1*
P IO T R A  M IK O L A S C H A

u lica  K op ern ik a  L  £
w yrabia i poleca

SYRUP
: :  S u l f o g u ja c o lo w y  sc

I Syrop Sulfogujacolowy z kolę
jako skuteczny środek przeciw  kaszlow i i innym  cho­
robom dróg oddechow ych , w  działaniu zupełn ie iden­
tyczny z innym i podobnym i w yrobam i zagranicznym i, 
co też orzekła kom isya przem ysłow o-lekarska Towa- 

:: rzystw a lekarskiego. ::
Syrup sulfeguajocolcwy jest o  po łow ę tańszy od podob­
nych w yrobów  zagranicznych i kosztuje ty lko K 2-— . 
Syrup su lfoguajacolow y z kolą kosztuje K 2 50 . W y­
daje s ię  w y io b y  te  ty lko  na przepis lekarski. Do na- 

:: bycia w e  w szystk ich  aptekach. ::
N ależy żądać w yraźnie w yrobu apteki

Piotra Mikolascha we Lwowie.
: Ostrzega s it przed naśladownictwem.:

Sprzedaż losów
i nabycie tychże z powrotem
w miesięcznych ratach!

Losy u mnie sprzedane można z powrotem na­
być w małych dogodnych ratach, przez co ma się 
całą wartość kasową, po strąceniu odpowiedniego 
zadatku do dyspozycyi, a posiadający losy zacho­
wuje pełne prawo d o g r y i jest w możności w ła­
twy wygodny sposób losy te z powrotem nabyć.

Wyjaśnień w tym kierunku udzielam każdego 
czasu chętnie i bezpłatnie.

Edward Urban
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25

(w e w łasnym  dom u).

Uczciwych, stałych odsprzedawców angażuje slą w każdej miejscowości. 
T anie cen y ! W ysoka p ro w lzy a !

RADEGAST
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

B u c ik ó w  — T o r e b e k  
d a m sk ich —P o rtfe li — 

P o rtm o n etek

Lwów, Sobieskiego 9 , 1. p.
I róg Halickiej.

■ S o lidn y  I

A. A
RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i apeoyalnyoh leczniczych

pod firm ą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia psó kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.

Wody mineralne
efaemicnym wodom: Bilińskiej, Gieshttbłerokiej, Sel- 
terskiej, Viohy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spccyalna Isszńlozs jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelozistą, kwaśną, oraz wady mineralna normalna 
-  przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 

r aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franka.

►

B U OSTRZEŻENIE

HAYA
p u d e r  antiseptyczny

sprzedawany na wage lub
w  pakietach, woreczkach - fest

bezwarunkowo falsyfikatem

HAYA PUDER
sprzedaje sie tylko w o  ryg. pudelkach. Cena 70 halerzy.

,

1000 koron nagrody
dla łysych i nie mających porostu,

E legancki porost brody i  w ło só w  na głowi* 
w  8 dniach w yw ołu je  Cara balsam  na w łosy , prze: 
działanie na cebulk i w łosów ; balsam  ten  w  tei 
sposób na n ie  w p ływ a, że w ło sy  zaraz zaczynają róść 

Cara je st  najlepszym  w yrobem  nowoczesne, 
w ied zy  na tem  polu  i uznany jako jed yn y  balsam  
w yw ołu jący  porost brody i  w ło só w  na g łow ie  na 
w et u starców.

Cara balsam  używ ają przeto m łodzi i starzj 
w  całym  św iec ie .

Cara pobudza obum arłe cebulki w łosow e zno 
w u  do życia  po krótkiem  użyciu . R ęczy się , że  śro; 
dek  ten  je st n ieszkod liw y.

Jeżeli to nie Jest prawdę, w y p ł a c i m y
1 0 0 0  k o ro n  w  gotów ce

. , każdemu łysemu, gołowęsemu lub rzadkie włosy mającemu
Upakowanie dyskretno. który balsamu Cara przez 4 tygodnie używał bezskutecznie

Jesteśmy jedyną firm ą, która sw oim  odbiorcom  daje tego rodzaju gw arancyę.

Cara Haus, Kopenhaga.
Za przesłaną m i paczkę Cara, dziękuję serdecznie. U żyw am  balsam  ten  od 12-tu dn 

z bardzo dobrym  skutk iem , w łosy  m i w ięcej n ie  wypadają, ow szem  stają s ię  siln iejsze  i grub 
sze, a porost jest siln iejszy  od czasu użycia Pańskiego balsam u ; rów nież i porost brody jesi 
znacznie siln iejszy. U żyw ałem  dotychczas bardzo w ie le  środków  na porost w łosów , lecz bez 
skutecznie, dziękuję w ięc  Panu serdecznie za Pański balsam  na w łosy , po lecę  go chętni* 
w szystkim  potrzebującym . Dziękując raz jeszcze pozostaję z pow ażaniem  0. V. M. Kopenhaga 

Cara nadaje w łosom  i brodzie p iękn y  i bujny w yg ląd  i m iękkość. W ysyła s ię  d* 
w szystk ich  m iejscow ości po otrzym aniu należytości lub za zaliczką. P isać do największego 
w  świeeie osob liw ego  handlu.

1 paczka balsamu Cara kosztuje 6 koron, 2 paczki 10 koron.

Cara Haus, Kopenhagen 323, Danemark (Dania),
(Opłata listów  25 hal., kart korespondencyjnych 10 hal.)

P I E R W S Z A

krajowa fabryka 
W Ę D L IN

Jana Schicka
W PRZEMYŚLU

Franciszkańska 1.35
poleca sw oje znakom ite w y ­
roby m asarskie ogóln ie za 
najlepsze uznane. Szynki na 
sposób praski robione ja­
koteż w szelk ie  w yroby ma­
sarsk ie dla odsprzedających  
i na prow incyę w ysyłam  
odw rotną pocztą. Pp. kap­

com  znaczny opust.

H e ll* a  p o w s z e c h n i e  u l u b i o n a

mentolowa wód ka francuska
ze znakiem „ E d e l ( i e l s t “

służy jako nacieranie ból uśmierzające, miernie wzma­
cniające i nerwy ożywiające, hygieniczny środek do 
mycia, zapobiegający osłabieniu cżłobków, jako woda 

do ust 1 orzeźwiający dodatek do kąpieli.
Cena: duża flaszka kor. 2'—, Va flaszki 1-20. Dla tury­

stów kor. l -20.
Ostrzega się przed naśladownictwem. 

Istnieję mniej wartościowe naśladownictwa, dla­
tego prosimy wyraźnie żędać „EDELGEIST".

Oprócz powyższego od dawna ulubionego, bardzo sku­
tecznego wyrobu, sprzedajemy jako środek domowy 

Oszczędną wódkę frasoutką
pod n a zw ą  V O L K S - E D E L G E I S T ,
której można dostać tylko we flaszkach po 50 h. 

Częściowa sprzedaż w aptekach, drogueryach i bandl. 
tego rodzaju. Hurtownie:

G. Hall & Co., Opawa I Wiedeń, I., Biberstrasse 8.
W Krakowie mają apteki: Bartmańskiego i Ski; W. Gra­
bowskiego; K. Jabra; S. Marcoina; B. Masłowskiego; 
Fr. Ks. Mikuckiego; M. Pronia; Maxa Redera; L. Rosen­
berga; Ed. Schneidera; K. Wiszniewskiego Następ.; 
Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.: A. Pachuckiego; A. Rei- 
fera; Hanaka i Sp.; Handel materyałów Heim i Sp.

W fd a w e a :  Ignacy BaszyftoM. —  R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : Laon M łslełek.

Teatr Rozmaitości Variete Bristol
Senzacyjny program .— W ystępy p ierw szorzędnych  artystów .'' 

Codzien nie  2 kom edye. Początek o  godz. 8  w ieczorem - ,

i m 4 .Drukarnia Lwfews w Krakowie, uL Filipa 11. (Telefon Nr.


